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V Przedstawic ie l s twa:
BARANOWICZE — Naratowiuaa 36 — 1, filja  Wydawn. 
BRACŁAW — Wiloza 8 — C. Lerwin 
DRUJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimierowa 
GRODNO — N, Baps, Napo1 eon», 11 
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „łiucd"
K.LEOK — Sklep „Jedność"
LID A — ul. Suwalska 13 — S. Mateck 
ŁUNINLEO — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MCŁ0DEU2N0 — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Polesa 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. &WEĘCIAN1 — Księgarnia Tow. „Ruch"
ObZMLANA — Księgarnia Spółdz. Naucz 
PODBRODZIE — ul. W ileńską 15 — T. Gurwicz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja W,v dawnictts 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOLPCL — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONTM — Studencka 30. filja Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowai z/szenic Przyjaciół OŚWIATY 
ST. &W l£cIANY — M. Lewin, Biuro Gazet , ni. 3 M aja SCS 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Muidel, Skłrd apteczny 
WOŁCŻYN — L;ix.rman. Kiosk gazetowy 
VkaRSLAWA — Kiosk Księgami Kolejowej „Ruch"
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Artykuły p. K awalkowskiego
W Ministerstwie W. R. i O. P. 

sprawami polityki młodzieżowej 
kieruje p. Kawałkowski. Ogłosił 
on w  „Gazecie Polskiej" dwa zna­
komite, świetne artykuły, z któ- 
rycn znać człoiwiega roziumnego, 
uważającego, że doświadczenia są 
poto, aoy się z nicn uczyć, aby z 
nich wyciągać wnioski, a nie po­
to. aoy naa niemi przechodzić do 
porządku z doktrynerskim upo­
rem.

Znać, że p. Kawałkowski prze- 
myślał wszystkie konsekwencje, 
kióre mu nasuwało doświadczenie 
z Legjonem Młodych i dlatego na­
pisał o młodzieży szkół średnich"

Wychowanie młodzieży w wie­
ku szikolnym wiano ,zapewnić jej, 
orpróoz wpojonych na wiarę suge­
stywnych prawd naczelnych, moż­
ność wyrabiania się społecznego, 
odpowiadającego właściwym jej 
wiekowi tęstonucom i marzeniom. 
Szkołą tego wyrobienia mogą być 
te tylko organizacje wychowawcze, 
które uczą realizowania głoszo­
nych ideałów, a  więc kształcą cha­
rak ter systemem zrozumiałych dla 
młodego umysłu dyscyplin 1 hamul­
ców wolr Organizacją tego typu, 
której metody wytrzymały w Pol­
sce próbę dwudziestopięcioletniego 
doświadczenia, jest harcerstwo. —  
Obok niego istnieje ustawowo za­
pewniona możność udziału mło­
dzieży w stow arzyszeniacn wyż 
szej użyteczności w cnaraktorze 
uczestników, zgrupowanych w koła 
szkolne. Ttóaj, w pracy dla kon­
kretnych celów, takich, jak budo­
wanie morskiej, -lub lotniczej po­
tęgi Pclski, jak służlba Czerwone­
go Krzyża, młodzież winina znaleźć 
możność urzeczywistnienia idea­
łów wspólnych, które łączą do za­
dań, będących obowiązkiem honoru 
wszystkich Polanów. Pod żadnym 
pozorem nie powinny być dopu­
szczone na  teren szkoły powsze­
chnej i średniej, ogólnokształcącej, 
czy zawodowej, organizacje polity­
czne, bez względu na kierunek, 
gdyż one właśnie są czynnikiem, 
demoralizującym młodzież w naj­
wyższym stopruu. Nie jest prawdą, 
jakoby mijuość wyobraził, mło­
dzieńczej wymagała koi. ocznie po­
litycznych podstaw organizacyj­
nych.
Nic dodać, nic ująć od tych 

słów rozumnych Jeśli endecja, je­
śli socjaliści, jeśli komuniści zak­
ładają na gruncie szkoły średniej 
konspiracyjne jaczejki to zakazać 
tei działalności,— walczyć z niem 
środkami policyjnymi! Ogół spo­
łeczeństwa uzna t o  za słuszne, —  
gdyż ogół społeczeństwa uważa, 
że młodzież w wieku szkolnym nie 
powinna być wciągana do polity 
ki. Politykowanie młodzieży jest 
zbyteczne ze względów narodo­
wych, skoro mamy polską szkołę 
i własne panstwo, a pedagogicz­
nie szkodliwe. Natomiast zwal­
czanie partyjnych jaczejek ma te­
renie szkoły średniej, drogą prze­
ciwstawiania im własnej, mini- 
tserskiej organizacji politycznej 
oznacza tosamo co zwalczanie 
jednej demoralizacji —  inną de­
moralizacją, jeszcze gorszą. —  
Proszę mi wybaczyć porów­
nanie, ale to tak jakgdyby 
ktoś chciał zwalczać palenie pa­
pierosów szczepieniem nałogu pa 
lenia opjum.

Ale naszą rzeczą, ale rolą 
,,Słowa" jest postawić w tej spra­
wie wszystkie kropk: nad i. Prze­
cież i tak w całej historji z Leg­
jonem Młodych pismo nasze znaj­

duje się w sytuacji prokuratora, 
który sprawę w ygiął To też 
ubolewamy, że w tydzień po 
ogłoszeniu słów powyżej zacyto­
wanych ukazał się w tejże „Gaze­
cie Polskiej" komunika! następu­
jący:

W  awinzjkn * szeregiem noia- 
te prasowych o rzekomym zamia­
rze rozwiązania „Straży Przed­
n ie j"  prezydjum i naczelnictwo 
„Straży Przedniej" podaje do wia­
domości, że informacje te w żad­
nej mierze nie odpowiadają rze­
czywistości, a spowodowane być 
(mogą jedynie laupełną nieznajomo­
ścią załozeń wychowawczych i me­
tod  pracy praktykowanych w 
„Straży Przedniej". W szczegól­
ności przypisywanie „Straży Prze­
dniej" chęci organizowania mło­
dzieży szkół średnich na gruncie 
policyezaiym nietylko nic odpowia- 
da rzeczywistości, ale stoi w wy­
raźnej i  jaskrawej sprzeczności z 
zasadniczcmi wytyczmemi naszej 
organizacji, która nie ma być pod 
budówiką dla żadnej organizacji 
politycznej starszego społeczeńst­
wa, ma natomiast wychowywać 
młodzież w kulcie polskiej1 idei 
państwowej i uczyć pozytywnej 
pracy dla Państwa.

Te elementarne i niewątpliwe 
rzeczy stwierdzamy dla uniknięcia 
na przyszłość wszelkich nieporo­
zumień, kcórych szerzenie nie mo­
że leżeć w n.ozyim interesie.

Prezes rady naczelnej (—) Ja 
- nusz Jęrzejewicz.

Naczelniczka organizacji (—) 
H. Dębińska - Śliwińska.

N aczelnik organizacji (—) W. 
Ipohorski - Lenkiewicz.

Niema dwuch prawd w spra­
wie spornej. W ięc albo ma rację 
p. Kawałkowski, albo p. Janusz 
Jędrzejewicz. Nie mamyi zamiaru 
ukrywać, że tu zachodzi różnica 
zdań pomiędzy tymi dwoma pana­
mi, przeciwnie będziemy dmuchać 
na płomień tej niezgody.

O ile zgadzamy się z p. Ka- 
wałkowskim, iż ze szikół średnich 
trzeba rugować organizacje pob 
tyczne, to znów podniesiemy jego 
umiar, trafność oceny i objekty - 
w izm kiedy pisze-

O wiele bardziej skomplikowanie 
przedstawia siię zagadnienie wycho­
wania obywatelskiego młodzieży 
pozaszkolnej1 i akademickiej.

Są to pupy przejściowe, tworzą, 
ce pomiędzy młodzieńczością i doj­
rzałością biologicznie i socjologicz- 
inie jeszcze meskrystalizowane, lecz 
bardzo1 często stojące już '„jedną 
nogą" w sferze trosk i przeżyć czło­
wieka dorosłego. Do zagadnienia 
tyich grup dołącza się, kompliku­
jąc. je, problem pratcy. a jak w do. 
bie obecnej także i bezrobocia. Nie 
można już tutaj kierować się tylko 
kryterjami, przez które patrzyliś­
my na młodzież szkolną. Temhar­
dziej, że wśród obydwóch grup us­
taje bezpośrednia działalność pań­
stwa jako czynnika wychowawcze­
go, po to, bj wrócić po kilku la. 
taefi przerwy, raz jeszcze w postaci 
służby wojskowej z jej ,kró;kołrwa. 
łemi, lecz cudownemi własnościami 
pr z e ob raz en i o wem i. W stosunku 
do' młodzieży akademickiej można 
wpływ wychowawczy wojska pog­
łębić przez skrócenie odroczeń i u- 
przywiilejowania ochotników zgła­
szających się do służby zaraz po u, 
kończeniu szkoły średniej, gdyż na­
sza młodzież studencka w ogrom­
nej większości przechodzi wojsko 
zapóźno, już po. nabyciu eecth psy 
chicznych. niewiele z żołnierskością 

mających •wspólnego. Niemniej jedr 
nak zgodzić się trzeba z tem że pew 

nemu odsetkowi młodzieży akadem? 
ckiej lub pozaszkolnej, praca w or­
ganizacjach kierowanych przez 
czynniki dojrzałe i w pełni odpo­
wiedzialne, już me wystarczy W 
państwach totalnych sprawy te roz 
strzygnięć? zostały bardzo popros-

tu, bo przez przymusowe zaszere 
go wami e do organizacj1 o charakte­
rze monopolistycznym. Podobne ten 
deneje zjawiały się w niektórych 
ośrodkach myśli politycznej w Pol­
sce lecz musiaty ustąpić naciskowi 
oddziaływań Józefa Piłsudski ego i 
przekreślających wyłączność i do- 
szukujących się dźwigni twórczości 
w trirazje i wysiłku skoordynowa­
nych dla wspólnego .celu jednostek 
PrawdopoaoDnie nie będzie więc 
więc można uniknąć na tym szczeb­
lu pojawiania się organizacyj typu 
polutyioznego, działających politycz. 
nemi metodami.
Słusznie. Trzeba się liczyć z 

tem, że na I-yrn roku uniwersyte­
tu, —  młody człowiek zarzyna 
działać politycznie. Walka z tem, 
byłaby, rzeczą jałową i skazaną na 
przegrame. I tutaj p. Kawałkowski 
ma rację, jak w tem wszysrkiem, 
co mówi o wychowawczym wpły­
wie wojska, (które życiowo wy­
chowuje o wiele lepiej, aniżeli 
profesorowie uniwersytetu), jak 
witedy, gdy pisze, że do młodzie­
ży nie należy zaliczać bencwałów  
po lat 30 szukających karjery po­
litycznej na młodzieżowej niwie.

Pan Kawałkowski pisze tak 
dobrze, że aż za dobrze.:

Niemniej, jednak, skoro dopu­
szczamy1 możliwość istnienia wśród 
młodzieży dorastającej organizacji 
typu politycznego, chociaż zloka­
lizowanych do określonych tere- 1 
nów działalności," to nasuwa się. 
kor cczność określenia stosunku 
do nich ze strony państwa. Otóż 
nie uilega wątpliwości, żc winien 
to być stosunek wychowawczo ucz­
ciwy, polegająey na możliwie ide­
alnym objektywiznrie. Wykluczenie 
jakiegokolwiek przywilejów i ułat­
wień życiowych dla grup, deklaru­
jących się iza obozem, będącym 
u władzy, czy za systemem rzą­
dów, p ers on i f  iku j.ąeych państwo, 
oraz powstrzymanie się od jakich­
kolwiek represyj, czy szykan w 
stosunku do grupy o charakterze 
opozycyjnym, o ile swą działalno­
ścią nie łamią prawa i nie wykra­
czają po za granice lojalności pań­
stwowej, oto zasadnicze, naszom 
zdaniem, warunki tego obiektywi­
zm a. Nirana właściwej drogi postę­
powania z młodzieżą, jak sprawie­
dliwość i budowanie na dobrych 
instynktach Stosując tę metodę, 
może nie zawsze zyskuje się zwo­
lenników, ale napewnO sizerzy się 
przekonanie o uczciwości prowa- 
■dteonej pracy, a to  jest funda­
ment, na którym można oprzeć
najtrudniejsze zamierzenia.

Z tych niewątpliwie pięknych 
i szlachetnych słów odpowie­
dzialnego kierownika polityki 
młodzieżowej v\ yglądaloby, że 
rząd chciałby się zrzec wszelkiej 
ingerencji do stosunków młodzie­
żowych, że zrzeka się roli ideowe­
go stronnika jednej czy jednych or 
ganizacyj politycznych młodzieży, 
że chce się ograniczyć do charak­
teru obserwatora. Uważam, że tu­
taj p. Kawałkowski idzie za dale­
ko. Z samego uznania, że mło­
dzież już na pierwis7ym roku ma 
prawo robić organizacje politycz­
ne wynika prawo rządu dbania o 
to, aby wśród tych organizacyj 
były także takie, na które rząd z 
polityczną sympatją może spoglą­
dać. Byleby nie było wstrętnego, 
ohydnego kupowania młodzieży 
przez posady, subsydja i subwen­
cje i byleby te organizacje wyzna­
wały istotnie ideołogję Marszałka 
Piłsudskiego, a nie jakąś maż 
spreparowaną z pomieszania Sta­
lina z rodzimą tromtradracją. Cat.

A b i s y n i a  g r o ź !  l a o b i i i z d c ^
Może powołać pod broń '«0Q.Q00 żfrlcMrzy

PARYŻ. \V wywiadzie z przedstawi 
teletn „Le Matin' abysynski minister 
wjny1 Ras Mdlugeta oświadczył, że A- 
bbynja ma °oecn;( w szeregach 350 
tys. ludzi, a w ciągu 15 do 30 dni możc 
zmobilizować bez .truiiPości 800 —900 
ludzi

Ten sam dzjennii. zamieszcza oświa 
dczenie cesarza aoi®yński"-go, który p° 
wiedział, że> jeżeli Yvłocny mają nudzie 
j’ę uzyskać- mandat nad Abisynią to się 
mylą. Nawei gayby Aołsyinja musiała 
być kiedyś pod mandatem, to mandatar 
ji.-szem w żadnym razie nie będą Wło 
chy.

p a ń s t w a  f u r o p e js k ie  u d a r e m ­
n iają  DOWÓZ BRONI DO AbISYNJI

LONDYN. „Suiłday Times1 don°si 
z Addis Abeoy że cesar; aoisyński oś­

wiadczył, iż usiłowania rządu abisyńs- 
kiego zakupienia brOr w iriektórych pań 
stwach eujopej'skich z°stały w ciągu 
octatnich kuku tygodni udaremnione.

W niektórych wypadkacr zatrzyma 
no w portach tranSoOrty broni, za któ­
rą rząd abisyusjd już zapłacił:

— Jesteśmy narodem pasteiskim i roi 
niczym — oświadczył cesarz — bez za 
anych zasobów i musimy zagranicą ku 
P°wać karabiny i armaty, by nasi ż°l 
nier^e nie szF do watki, uzbrojeni jedy 
nie w miecze i dzidy.

DALSZE TRANSPORTY WŁOSKIE 
DO ABlsYNJI 

RZYM. Z Neapoiu dpł/nąi dc Afryki 
Wschodniej okręt ,j&iencam°“. na które 
go pokładzie znajdowały się ocidziały 
sanitarne i 7 szpitali połowy cn.

ppem jer L e v 3 l z a ję te  n ie b a ­
wem sta n o w isk o  wobTC H it le ra

Wywia „Frankfurter Zeitung" z sen. Berengerem
BERLIN. Koi.^pOnoent parysk, „Tran stanu teryiorjalnego m°głaby zadoścu- 

kfu.lcn Zeitung" uzyskał wywiad z prze czynić prawu samostanowienia ludności
wodniczącym komisji spraw zagran.cz 
nych senatu Beiengeient. w którym Bc 
renger wyraził pogląd, że premjer L? 
val po odpOwiedziacli Baidwina i Mu- 
ssoliniego zajmie niebawei„ sTan°v.iskG 
wobec programu Hitlera

kwestja austrjacka nie powinni

niemieckie, Austrji,
Fakt, że Niemcy i Połska oo-i<b.umia 

ty się ze sobą ni drodz,. bezpośredniej, 
może być przyjęty z zadcw<>lcniem tem 
bardziej^ że w sojuszu rrancusko — poi 
skim nic się nie zmieniło.

W dziedzinie zbrojeń jest możliwa  J -----  ----- r  , ,  U ir e w -u u e  z o iŁ je n  j e s t  M lozHW a
P"x-dstawiać niej rze/-wyciTzCmycn trud j zgoda tylko na podstawie cbuoiromie 
nośd. Ną uwagę korespondenta, że rząd swobody działań. O ile udo sfe uzyskać 
R ^ zy /-ądz tylko prana samostamo- zgodę vo kwestj. .^ddunajsk ej i mnych 
wenta ludności niemieckiej Austrji, se zawarcie tych wszystkich ufoudóy stw„ 
nator oświaac^yt, że nie mO.naby Sę I rzy podstawy, tui których m0ćna bę- 
temu sprzeerwić. Obecnie chodzi o zna  ̂dzie op[ *eć pokój ô tc* istotna vispół 
lezjenic foimy, która przy utrzymaniu pracę między Francją ; Niemcami.

Oemonsiratje rppuh^ikanskfe ws Francci
na dzień 14 Iipca

dziewięć w ielkkh stronnictw weźmie w nich udział
PARYŻ. 10 wielkich stroimiccy p o , 

litycznych j Orgamzacy,, od komunistów J 
ao raaykalon urządza 14 lipcr w całej 
Francji wielkie demonstracje republikań 
Rkie.

W odezwie wydanej przez komitet 
Organizacyjny powiedziani jest m. im 
że przeciwko suwerenności tudu pow­
stają gr°znf> konspiracja, któri pralni* 
zastąpić prawo większość dyktatur? 
200 rodzin irrz--wilejowanych. RCdziią

te wyczekują jeaynie stcsownej chwili 
aby nas ujarzmić. Wobec tego należy 
odeprzeć zakusy faszystowskie.

W końcr °deZwa Wzywa( żeby 
wszęozie ntarifestŁcje odbyły sie w spo 
koju gOdn°śdL Zapowiedzią m aniiesta 
cyj i jak i odezwą są zaniepokojone 
dzienniki prawicowe, które obawiają 
się aby dem okracje  nie przekształcił;- 
święta narodowego w ma^sjwe iedn° 
stronne wy stąpień ti po*-tyczne

Zakończenie kongresu katolickiego
w Pradze

PRAGA, W tz°raj wieczorem ua pl. dyplomatyczny 1 liczni duchowieństwo, 
św. Wacław? jegai paplesk, aard^tiał Kardyna przybyt na plac w trotej ka 
francuski Verdiei udzielił lbrzymim tlu- i<>cy.
nom błogosławieństw?. W uroczystość Na zakończenie inuczystuscl odegra 

zięij udziak członkowie rządu, korpur* no hymn papieski

WYSOKIE ODZNACZENIE RUMUŃSKIE
dla dostojników francuskich

F aRYż . Wczoraj w poselstwie ru -( Poza mluisirami udełdWwanl zosta 
munśkiem w Paryżu odbyło się wielkk geno-a«wie WeyganT szef sztabu 
przyjęcie z udziałem tninistn Titule=.cu _ . . .
na cześć ministra wOjnv Faory*ego i mi Jnl':łlT ‘ ,łł*
nństra marynarki Pietriego ora; nlektó ODJAZD T1TU1 .ESC.U DC* lONDYNU 
rych generałów francuskich z racji deko
rowania ich przez ministra ^'tuiescu wy! PAiłl Ż. Minister Tftulfcscu odjechał 
soldenti orderami rumunskierni. * d<* Londynu.

Przygotowanie de strajku w Walencii
WALENCJA. Ubegłei n©cy rzucono

w mieście kilka pomb, które uszkodziły 
przev*ody elektryczne, co p°zDawi?o kil 
ka okolicznych miast światła. Zapowie 
dziany strajk m? objąć ctowóz żywnoś­
ci, komunikację : dzienniki.

Gwaidja cywiln? w cz°łgach partro 
luje i ulicami i drogami

OstrOjnOsc ta  stoi w związku ze 
zwołaniem na dziś do Walencji zgroma 
dzer part,7 ludowe" ] agrarjteizow.

Ważne urhwaty rządu Rzeszy
BERLIN Na w^zorajszem, ostp* 

niem przed ferjami letniemi pttsiedze 
niu rząd Rzeszy przyjął ważne usta­
wy, m. in. ustawę o ochronie przeciw 
lotniczej, o utworzeniu instancji od­
woławczej w ministerstwie spraw we­
wnętrznych Rzeszy, mającej deeydo-! 
wać w kwestjach spornych kościoła j

ewangelickiego, o przyśpieszenie pro­
cedury stabilizacyjnej it.d

W dowód hołdu dla marszałka 
Mackensena. gabinet uchwalił zwolnić 
od wszelkich danin domenę Marszał­
ka Bruessow, ofiarowaną przez rząd 
pruski.

Olorzymie letnie manewry 
arinji w łoskiej

NIE PRZESZKOuZĄ W ZAMIERZO­
NEJ AKCJI AFRYKAŃSKIEJ 

RZYM. Właściwe czynniki w°jokowe 
informują, że wszystkie formacje woj- 
kowe odbvwać będą w ciąguitiieciętv 
lipc? i sierpnia ćwiczenia pOiowe, któ­
re zakończom będą manewran i dyzyj 
nemi.

W Itegorocznych ćwiczeniach uczest- 
czyć będzie 500 tys. ludzi, w cwicze- 
niach specjalnych 19 dywizyj, a w wiel 
kich manewrach na terenie Blzan„ ; U- 
dine 7 — 8 dywizyj. Na manewrach 
pod Boizano będą najwyższe władze 
panstw&wc

ćwiczenia i maneizry tegoroczne w 
niczen nie zahamują akcji, jaką ,-zad 
zamierza rozwii«ąć na terenw Afryki 
Wschodniej.

NOWA PART JA  W IłtLA N D JI

M i

Dawny szef policji irlandzkiej, a  ostat­
nio przywódca „Niebieskich Koszul", 
generał 0 ‘Duffy, stworzy! partj‘ę i.aro- 
dowo - republikańską, która na pod­
łożu systemu korporacyjnego i zasa­
dach Chrześcijaństwa, chce walczyć i 

z kapitalizmem i z marki.izmem.

TELEGRAMY
WIELKA BURZ* NAD TARNOWEM

TAPNoW. Nad częścią powiatu tai 
nowskiego przeszła burza, porączona ; 
huraganem, który zniszczył sto lalkadzii 
siąt budynków gospodarczych, znosząc 
stodoły napełnione sianen i zrywając 
dachy.

Sady1 i okoliczne lasy są w znacz, 
nej części zniszczone. Wiele drzew jes 
wyrwanych z korzeniami. ’

Szkody materjałne bardzo znaczne

NAWAŁNICE I POŻARY 
W HAMBURGU

HAMBURG. Burza, która szalała o- 
negdaj w Hamburgu i kolicy, wyrządz 
ła znaczne szkody. Straż pożarną wzy­
wano aż 350 razył W wielu miejscacł 
miasta zatop-one byty piwnice, a ze stry 
chów lała się woda na klatki schodowe

Na ulicach wiele drzew wicher wyi 
wat z korzeniami.

NOWE SAMOLOTY WYWIADOW­
CZE U. S. A.

NOWY JORK, Departament mary­
narki podpisa1 umowę na dostawę 6C 
samolotów- wywiadowczych uważanych 
za najlepsze w święcie, których szcze­
góły budowy trzymane są największe! 
tajemnicy. Kosz+ iamowienta wynoi 
8.507.000 dolarów.
Samo’oty te odegrały o ostatnich ma­
newrach na Pacyfiku wielką rolę.

, sr a jk  g ó r n ik ó w  w  u . s . a . odro
CZONY NA MIESIĄC

Yv ASZYNG1 ON. Na żytzeme pre- J  zydenta Rosevelta przewodnii zący s 
i dykatu górników odroczył na 30 dni wy
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J?rzy Samuel Biwdtfce
w setną rocznicą śmierci

Powódź w Wimbiedonie

W czerwcu muięła setna rocznica 
zgonu wielkiego ucr-onego polskiego, 
który z początkiem ubiegłego wieku 
wraz z H. Kołłątajem, Sc, Staszicem, 
S. B. Landom, J. Lelewelem położył 
fundamenty pod rozwój nowoczesne 
liaulkł polskiej i  nowoczesnych form 
jej oiganizac.ji —  .Terzego Samue'a 
Bandtkego, (tur, 1768 r.) dyrektora
Bibljoteki Jagiellońskiej i profesora 
bibljograuji na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim.

Postać to i>od każdym wizgledein 
niepr ecięcna. Historyk, bibljograf, ba 
dacz języka polskiego łączący 7, szero 
kiemi zamiłowamiami nauikowenu, obej 
m&nistyki, niemiecką gruntowność i 
systematy eizmość, zrozumienie dla waż 
ności metody naukowej i konieczno­
ści prowadzenia monograficznych ba­
dań, piw tern niestrudzony organiza­
tor nauki. Ten zmysł organizacyjny 
objawił Bandtke w wielu przedsięw „ię 
ciach naukowych. Jako kierownik 
Bibljoteki Jagiellońskiej uporządko­
wał w nieładzie pozostające jej zbio­
ry, dając tern samem po dwa iny pod 
późniejszy rozwój tej książnicy, dalej, 
dał inicjatywę do powstania pierw­
szych w Krakowie naukowych czaso­
pism periodycznych (Rozmaitości Na 
ukowe, Miscellanea -Cracovk.ns.ia, 
Miscellanea Cracovieiisia Nova) i 
wniósł nowego ducha do pozostające­
go wówczas w naukowej! martwocie 
Uniwersytetu. Nietylko bowiem samo­
rzutnie rozszerzył swe wykłady z 
bibliografj.i na numizmat.,kę i języko­
znawstwo słowiańskie, ale pierwsze’ 
zorganizował aa wydziale filozoficz­
nym rodzaj seminarium historycznego 
i filologicznego, które prowadził przez 
lat blisko dwadzieścia 1813/4 do 
1832/3).

Z seminarium tego wyszła plejada 
Howaznyoh uczonych, pracujących na 
polu filolog.ji klasycznej^, literatury 
polskiej, bibljograf.ji i hisrorji, .lakie­
rni nie może się poszczycić żaden ów­
czesny profesor trzech polskich uni­
wersytetów, tn. iin. osobistości tej mia 
ry, co W. H. Maci ej owsiki, .T. Mucz- 
kowski, A. J . Helcel i t d.

Z najważniejszych prac Bandtke- 
go wymienić należy: ,,De primis Cra- 
coviae in arte typographiea uucunabu- 
iis.“ , „Historie drukarń krakow- 
• '.Ic ń 1, które to obydwie prace dały 
podn 'dę Lelewelowi do skreślenia 
^iLljografieznych ksiąg dwoje ; za

niemi poszły . „H isiorja Biblioteki J a ­
giellońskiej!1 (1812) i trzytoruowa 
,J  listorja drukarń w Królestwie Pol­
akiem i  Wialkieni Księstwie Litew- 
skiom1 1 (1826).

Prócz tego ogłosił wiele dzieł z hi 
storji języka polskiego.

 »«»<------

„Szlakgórski Imienia 
Marszałka Piłsud­

skiego"
i

W Stanisławowie obradował dGrOcz 
ny Walny Zjazd Delegatów polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, najstar 
szej i najliczniejszej organizacji turysty 
k' czynnej w Poisce.

1 Z;azd uchwalił nazwać główny 
sz’ak karpacki P. T. T., biegnący 
wzdłuż tysiąckilOtnetrowej dlugośm ira 
sy grzbietowej Karpai od Ziemi Cie­
szyńskiej na zachodzie po górskie po gra 
nieze rumuńskie na wSLhodzie — „Szla 
kieni góiskim Sm. Mai szalka JoZeia Pk 
sudak*ego“. Również uchw ałono w cią 
gu miesięcy letnich b r. zebrać ziemię 
i skały z najwyższych szczytów po­
szczególnych grup górskich w P°lsce i 
w jesieni b r. zwiezć je przez delegatów 
oddziałów Towarzystwa na kopiec Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego w Ki okowie

Biuro informacyjne dla 
pielgrzymów do krypty 

na Wawelu
Komitet Budowy Kopca Józefa Pił 

sudskiego Wydział Wykonawczy w 
Krakowie wspólnie z Polskim Związ-

Po straszliwej ulewie w drugi dziwi słynnym Wimbledonie pod Londynem mistrzostw tak wyglądały korty
M—

Clłop japoński fest nędzarzem
Musi my niekiedy wystarczyć 220 zt. rocznie

W Japonji, podobnie jak i w Chi­
nach, nieszczęściem rolników jesl to, 
że nie są oni właścicielami ziemi, któ 
rą urraw iają. Właściwie każdy chłop 
jest najemnym roDoraikiem będąc zo­
bowiązanym. oddawać ze zbiorów jed­
ną trzecią, a nawet połowę właścicie­
lowi ziemi. Japoński cnłop wprawazie 
nie jest gnębiony przez ban iy uzbro­
jone. tak  jak chiński, lecz za to  Pizy

nie były duże mniejsze:, niż poprzed­
nie.

W następstwie tego rolnik japoń­
ski znajduje się często w sytuacji 
wręcz; krytycznej, zoarzają się wypad 
ki, że jedna rodzina złożona z 10 0- 
sób, musiała się zadowolaić dochodem 
w wysoKoćci 150 jen rocznie (220 zł.).

mrny dowóz. Nadto władze japońskie 
nie są siepe, czy też obojętne r_a po­
łożenie rolnikow Regulują np. ceny 
ryżu tak  oraz robią tego rodzajn za­
pasy, aby panować nad rynkiem cen 
oraz każdorazowo dostarczyć zagrożo­
nym lub też potrzebującym terenom 
żądaną ilość ryżu. Nie bez znaczenia

Rozkosre snobów
na „Normandie"

Wspaniałą francuski transatlam y 
cLi parowiec „Normandie1 ‘ wyruszy! 
Zaiów na pełne morze.

Kuj esp 011 den tka jednego z pism 
paryskich, która z ouowtązku reporter 
skiego bierze udział w tej pierwszej 
podróży parowca, opisuje jakie towa­
rzystwa znadjuige sie obeunie na pok- 

< ładzie i w jaki s,posól spędzi czas. 
Uwagę podróżnych zwrao? przede- 
wzsysftkiem pewna starsza dąma, nie 

I słychanie bogata Amerykanka. Dama 
J jest eKSCentryrzna i dostarcza co 
j dziennie pudromym sensacyj swojean. 

pomysłaani. Dama ta  posiada bardzr 
przystojną sekretarkę, w której za- 

j kochał się, podróżujący na „Normar 
die“ maharadża. Ale sekretarka jest 
podobno nieubłagana i nie ma wcale 
t,amiaxu uleo czarowi wschodniego 
władcy.

1

Wsróu egzotycznych gości przeby­
wa także na parowcu, czarnoskóry 
monaacha jednego z piemion murzyń- 
sitich. Ten władca dzikiego plemienia 

i jest multimiljonerem ? tusza swoją 
przekracza wszystko, oo można sobie 
na tern tem at wyobrazić. Ponadto ten 
bogaty tłuścioch umie za.edwie czy­
tać i pisać.

To są  atrakcje egzotyczne. Poza 
Łam na „Normandie11 podróżuje Sj.no 
Wa pana prezydenta Francji Leorun i 
cały szereg wybitnych osobistości z 
najlepszego towarzystwa francuskie­
go.

Jak Mac Donald modlił się 
za któla?

Nie są też rzadkie tego rodzaju 
wydarzenia, że chłopi nie mieli wogólfc wość Japończyków. Ten stan wpływ?

Andre Maur cis w jednym ze swo- 
• „  ■ . . . . .  . . , ich csjoaraiich artykułów, poświęco-

rOTUez 1 ^ t e w ę z r r .  ’ ny &  znaczeniu , as .ji k r ó l,, kiej
w A n g lj, podaje bardzo wiele ciek a

kiom, Turysitycznym uruchomił w Kra- roda b£ rJzŁ sl« , żadnych dochoaó, i musieli cały rok wszelako ujemnie na  wyrobienie fizy- ^  momentów świadcz Jv 7 h  r 7r
Irn m e / mi l  TVTr07!V ■nosncha.  n o w f l u z i f  U i e r l m r a . r  M i m o  t.n,lr .-ieżfc-ipi c i - t nnc . i i  o m a  -na- roś , ,  t a l r  u ,-------■ ,  _ ’ a u o z ą c y c n  O ClUkowie przy ul. Lubicz 1 — 4 (naprze 

piw Dworca Kolejowego) specialne 
Biuro Infonnacyjne, w cel.11 ujęcia, w 
naleźyde iramy oiganizarfyjne wszyst­
kich zagadnień z pielgrzymkami do 
Krypty’ na Wawelu i budową Kopca, 
cyjnega w Krakowie wchodzi przymo- 
wajiie i opiekowanie się wszystkiomi 
wycieczkami, przybywającmi bądź,to 
pociągami popularnemr, bądźteż na 
własną rękę, jak również i webami 
niezorganizowanemi, które chcą mieć 
ułatwiony dostęp na "Wawel i na -So­
wim :c, a które zgłoszą się o pomoc 
do Biura. Biuro udziela każde-mu 
wszelkich imfarmacyj,, oraz zajmuje 
się sprawami noolegów, wyżywienia, 
dostarcza środki komunikacyjne i 
prz.ewodników, oraz ułatwia zwiedza 
nie, Wieliczki i Ojicowa Zorganizowa- 

Często styszy się przysłowie, które B0 więo wy'ciee:zfirî  jak również i po-

ko niemu. Mrozy, posucha, powodzie, hiedewa-ć. Mimo tak  ciężkiej sytuacji 
tajfuny i cyklony, a przedewszyst- głodu w Japonji niema, tak. jak  to 
kiem trzęsienia ziemi są dła pracy bywa w Cmnacn, ponieważ środki ko- 
t-amtejszegc orlnnca ogromnem ryzy- ' mnnikacji, ułatwione położeniem na- 
kicm, Skutkiem tego np. zbiory ostat turalnem Japonji, gwarantują regu-

„Ognisty krzyż" we Francji

Tani tnwar jest naj­
droższy

PARYŻ. „Petit Jourr.al11 zamieś­
cił iłuzszy wywiad z płk. de La Roc- 
que. Przywódca „Crors de Fen1 
twierdzi, że miesięczny przypływ 
człooiiŁow do tegc stowarzyszenia wy 
nosi przeciętnie 10- -16 rys. osób. — 
stowarzyszenie, które Uczyło w dniu 
5 lutego 1934 r, 30 tys. członków, w

pozostawać z założonem rękami? Ni- 
gdy nie atakowaliśmy ani socjalistów, 
ani komunistów, ani orgamzacyj ro­
botniczych Żywimy pełną sympatję 
dla członków tych ugrupowań, choć 
oni tego jeszcze- dzisiaj nie rozumie­
ją. Ludzie ci niewątpliwie stoją bli­
żej nas. niż swoich lałszywycł przy-

na pozór może wydać się sprzeczne z 
rzeczywistością. „Jestem za biedny, a- 
by kupować tanio11. A jednak w 99 wy 
padkach na lOO okaże się ono słuszne, 
gdyż tanie małowartościow e towary 
przynoszą przeważnie więcej szkody, a- 
niżeli wynosi oszczędność na różnicy 
cęn

szczególnie osoby, zgłoszone w Biurze 
Informacyjnym na podstawie wykupio 
nej. Karty Uczeshiuetw’3., dostają się 
bez <1 hi/.s7.ego c okania na Wawel w 
wyznaczonych godzinach, mogą korzy­
stać ,z bardzo tanieh noclegów, mają 
zapewnione taih.z.o wyżyw ienic i łat­
wość dojazdu na Rowimiec.

chwili obecnej liczj ich zgórą 320 wodoów. "Wykażemy naszą siłę w apo
tys. Jednocześnie romue liczba »yiP- , sob zdecydowany i stanowczy Wypa
tyków ruchu. „Croix dt_ Feu me o- tlk_ pccwierdza Jesztę. r  Beiwsrawia
hawia sir u czego, ale również me za . gw ^  n  rewolucji
mierzą bynajuimej nikogo piowoko- 1 
waó.

Prawdą jest, że płk. de La Rocąne

Szczególnie przy kupnie mydlą Ja  i n n r  n n r T
zastosować to przystawki. Ostatnio uka La!W>2L*|21JI?JI f "  llJl^L^LsJlJULAlL1 
zat się na rynku caty szereg nowych ' CZY JESTEŚ CZŁONKIEM LOPP
gaHu.nl ów m ie* do p/ania, Przeważme f^ n g fT JG 3 U ^ r3 C D [3 r3 G J[I!C ilD  
malowartosciowych, które są wpraw­
dzie tańsze od znanych powszechni.
mydeł, nie maią ;.edrtak ich wydainości,: jl14*- 0  f |  M  M I
3  przytem niszczą bieKzmę i ręce! I  ■ W  P I  I ł  I

Ile szkód może wyrządzić takie myd
to!

Mądra gospodyni zawierza swą bie 
liznę jedynie wypróbowanemu, znane, 
mu od lat mydłu Jeleń Sehicht!

We własnym interesie zwracajcie u- 
wagę na nazwę Schicht i markę „skaczą 
cego jelenia11,

użył kiedyś wyrażenia, że czyni prze 
gląo, sił. Żyjemy istotnie w epoce nie 
pokoju —  oświadczył pułk. de La 
Rocgue. Kryzyj bowien istnieje wszę 
dzie Istnieje kryzys władzy państwo 
wej, kryzy.:- w dziedzinie skarbowej, 
kryzys ekonomiczny. Trzcoa więc li­
czyć się z nadejściem krytycznych 
dni. Czyż w . tych warunkact mamy

Ł ,

tforucłto Pitsudsliiegi
w Wilnie

Konto czekowe P. K. O. Nr. 146.111.

czerwonej, 
i Nic: mogę się zgodzić z myślą że mo­

że być przelana krew Francuzów, a- 
le nie żywię żadnych obaw. O iie zo 
stani.m y zaataikowami, zdobędziemy 
się na obronę i wykażemy, że będzie 
my silniejsi. Prawdą jest, że nadej 
ozie według nas vrkrotce dzień, w 
którym maany uadz.eję, idea nasza 
zwycięży. uztonkowie „Croix de 
Feu11 pozootaną w służbie kraju. Je ­
żeli któregoś dnia ideały na»ze dopro 
wadzą nas do władzy, nie zawahamy 
się wziąć na s^ebrn pełnej odpowie­
dzialności. Zaprowadzimy wówczas 
porządek wbrew wszelkiej groźbie z 
którejkolwiek stronyby ona powstała 

W rtai-.zym ciągu swego wywiadu 
przywódca „Cioix de Feu11 twierdzi, 
że jest głęboko przejęty o kochaniem 

j1 ludu i tylko ludowi i krajowi prag 
n it situzyć z całych swoich sił, Part.- 
jonj lewicowym zarzuca brak poczu­
cia narodowego.

czne narodu, tak. że ostatnio musiało 
ministerstwo Oświaty nozywia* i wy­
żywiać przeszło ćwierć miljona dzieci 
szkolnycii. Bieda japońskiego chiopa 
odbija się na służbie wojskowej. Dość 
wspomnieć, że na 12.000 poborowych 
chłopców, tylko 2.000 mogło być uz- 
nanycii za zdolnycL do służby wojsko­
wej.

Trzecią poważną klęsirą, spow >dc 
waną przeo, nędzę jest sprzedaż młu 
dycł dziewcząl ze wsi do herbaciarni 
jako gejsz. Wiadze japońskie niewiele 
uczyniły dotychczas, aby zaiiesć ten 
szkodliwy zwyczaj, wynikający prze­
ważnie z wiejskiej biedy. Rząd ogra 
niczyi się tylko do uscalenia wieku, 
poniżej ktorego nie wolne przeprowa­
dzał żadnych tramzakcyj. G-ranica ta  
wynosi obecnie 14 lat. Niewątphwie 
i Japonja zwTaca ju i obecnie baczną 
uwagę na  przejawy i następstwa bie 
dy swego chłopa w tern zrozumieniu, 
że nie beozie mógł? pi owadzie wielko 
światowej politym, nie zapewniwszy 
dobrobytu swojej wsi i rolnictwu.

I  o-------

zen przywiązał in Anglików do kolo­
ny bry+yjskiej.

Twierdzi on, że dynastja jeszcze 
niguy tak  mocne nie stała, jak  obec 
rae, a w każdym razie w roku 3935 
jest mocniejszą. nL to miało m iejsc 
100 la t temu, czy też w roku 1875,

[ ghy to  Chamberlain wyraźnie prze­
szedł do obozu republikańskiego. Sto­
sunek Labour P arty  jest tak pop-raw- 
ny. że, jak  twierdzi Maurois^ powie­
dzenie Shava o zaistnieniu, obok jed­
nej republiki sen/ieckiej socjalist/cz- 
ne — drugiej rapnbliki somieckiej 
kri lewskiej w Anglji, jest ‘ałkowicle 
możliwe.

Udy w roku 1928 Ranmaj Mac 
Donald udał się dc socjalistów parys­
kich celen wygłoszenia odczytu, nade 
szła wiadomość o chorobie króla. — 
Wcwozias Mac Donaia zwrócił się bes 
pośrednio przed odczytem z  apelen 
do zebranych o pomouienie • się z ł  
zdrowie, króla, który w tej chwili zms 
ga się ze śmiercią.

ZARZĄD OKRĘGÓW V POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNE1 
W BARANOWICZACH 

ogłusz; zapisy do średnich czteroletni -Ji szkol zawodowych 
Koeaukacyjnej Handlowej i Męskiej D rogorrej.

Warunki p-zyjęcia: rkonerenie 7-mioklasowej szkoły powszechnej lub 1 Id. 
gimnazjum (3 klasy starego typu)

Wiek. !4 — 18 lat.
Opłary: — wpisowe do Handlowej —• zł 10. Drogowej — zł. 15. 

.Czesne: — 25 zł. miesięcznie — rocznie 250 zł.
Zapisy przyjmuje i Informacyj udziela kancelai ja obt* szkóf —1 u l Senato 

ska 121 — codzienrie (prócz świąt) od godz 9.15.
EGi AMINY WSTĘPNE: w Szkota Handlowej z języna polskiego i inatetnaty 
ki — 2 września, w szkole Drogov,rej z polskiego, matematyki i rysunków — 

i 2 września.

Zbliska I zdaleka.

Ołowiane żołnierzyki
Ze wzruszeniem wisponiinani czasy 

kiedy jako dziecko bawiłem się żoł­
nierzami. Z przyjacielem nuoim mioliś 
my całą amiję, wszystkie rodzaje bro 
ni wojsk polskich z okresu napoleoń­
skiego i powstania 1831 roku, które 
w W.fuie można było nabywać w ar- 
kuszacb w sklepie Żukowskiego i Bur-

połapaó, ale przesiedziałem dobrych 
k "ca dni nad czytaniem suchych i 
mało mteresmjących jak na ówczesne 
dla mnie. ozasy opi-Sy bitew i poty­
czek. Na posadce toczyliśmy, boje pod 
Stooźkiem, OKitłwłęką lub Olsz.yinką 
Grochowską a gdy zaczęliśmy czytać 
Gąsiorowsikiiego „Huragan11 nasza rów

kowskiego. Staranie naklejone na kar niina zamieniła się w śkalintą górę K a­
ton i 'zaopatrzone w podstawki usta- śty ljl
wialiśmy na podłodze o r g a n i z u j ą c  rew Marzeniem, które w pełni nigdy 
je, potyeźki i  b it Wy. Oficerów nazywa nie zostało /.realizowane było posiada
liśmy nazwiskami zaczeipniętenii z 
Trylogjl Kienikiuwicz.owskiej lub ksią­
żek dla młodzieży Przyborowshieęo, 
ktorem wówczas 'zaczytywaliśmy się. 
Byli wiec Skrzetuską Wołodyjowski, 
Kmicie, Rz.ędzi-an, wachmistrz, Dwerni 
cki, Skiy.yneeki, Prądzyńśki, Dziewa­
nowski, Kozietulski a i jiak dziś pa­
miętam jedęu 7, oficerów pułku sza­
serów gwardii nazywał się Kuszol. 
Utkwił ni? on w patnięci z, tego jm>wo­
ju ,  że miał nieawyklo mocną podsta­

nie żołnierzy- ołowianych. Przemysł 
zabawkarski w owych czasach tak 
dobrze, jak. nieistniał i w Wilnie z 
trudem można było kupić zaledwie ja ­
kąś nędznic wykonaną piechotę fran ­
cuską 7. okresu wojny krynwkiej. Jako 
znawcy tych spraw bydiśmy bandzo 
wymagający i 'zwracaliśmy baczną u- 
wagę na wylkonaurie i trwałość naszej 
annji ponieważ po każdej bitwie mu­
sieliśmy- wskrzos/ać zabitych. Tymcza 
sem owa francusika piechota nie wy-

wke i trudno było go wy wrócić dmu- trzymała nawet kilku potyczek. Bag- 
ehając ile sił w płucach, co zastępowa * nety łamały się, koniom odpadały ogo 
fo nam ogień artyler-i. Aby lepiej ny a fanba złaziła pozostawiając jedy 
zorganizować zabawę wydostałem z nic ślady miuindui-ów. 
bibljoteki wiellki tom dzieła Puzyrew- i Ta pas.ja zaibaw [mzy pomocy żoł- 
akiego „Wopia polśko - rosyjska 1831 nierzy była nailejwzym sposobem juz 
roku11. Nie wiele w tem mogłem się nania urówno łuistorji poLJciej iak

miny-ch krajów. Oaiko mali c.hłoi>cy 
j znaliśmy epopeję (napoleońską i dzie- 
’ je polskich walk o woluość ■ napew 

no znacznie lopie.j rdż nie jeden dzi- 
I &iąjBzy maturz.yista. IV dwad:zieścia z 
górą la t później ziozuumałetu, że lu- 
ozie, k.tó]'/.y tv późlue.jszy-m wieku ba­
ndą się ołouianeriią żołmie,rżytkami nie 
są byinajmnmj dziwakami, z których 
jodynie się śmiać moż.na. Kolekcjoner 
stwo ołowiany eh figurek żołnierzy- roz 
powsizi ehiniouo zwłaszcza zagranicą 
jest. swego rodzaju szkołą historyic/.- 
■lią niezwykle snbtellną, wymagającą 
bowiem znajomości szczegółów, na któ 
re powszechnie, nie zwraca się uwagi.

Piękne kolekcje ołowiamych żołnie­
rzy, całe plansze demonstrujące hi- 
stoiytczne momenty wykonane z nie­
zwykłą dokładnością zarówno sytu­
acji jak mundurów w berlińskicm 
Zeugliausie czy parysikiem Muzeum 
Anmji lepiej odówansaję. rzeczywi­
sto ść, -dają pełniąitszy wyraz epoce niż 
nijn. luźno ustawione ntanekiny natura! 
nej wielkości żołnierzy ubrane w au­
tentyczne mundury.

Rok rocznic w Paryżu, gdzie ist­
nieje stowarzyszenie kolekcjonerów 
ołowianyich żołnierzy odbywa się wyr- 
stawa ua której demonstrowane, są 
cora.z to  nowe zbiory, ponieważ liczba 
amatorów stale wzrasta. Na wystawie 
tegorocznej przeważały sceny wojen­
ne wymagające benedyktyńskiej: nie­
raz pracy. Oto np. scena wejścia Na­

poleona do Berlina w dniu 27 paź- 
j dziitendk.a 1806 roku albo rew,ja pod 

dowództwem Murata w Neapolu w r. 
1812. Bataljiou starej, gward.ji i szwa­
dron dragonów odtworzone są -w całej 
pełni: — 750 figurek daje piękny i 
wyjątkowo malowniczy obraz rewji. 
Mundury wykonane z dhobiajsgową 
ścisłością Miiotnią się złotem i srebrem. 
Abv to wtfkoimć kolekcjoner miusiał 
długo studjować w bibliotekach, og­
lądać stare, zakurzone sztychy i graw 
jiwy aby oddać wszystko jajKinajściś- 
le.i, gdyiż to  .jest ambicją każdego z.bie 
raeza. Tam jednak, gdzie brak jest 
źródeł bisiorycznyieh fantazja amato­
rów ma nieograniczone polo do popi­
su. Oto scena spotkania Attyli z mni 
ohami1 Orleańskiego klasztoru pod mu- 
ranu miasta w roku 541 wyigląda bar­
dzo pięknie i efektownie, ale wątpliwą 
rzeczą czy istotnie zdarzenie to  tak 
właśtne wyglądało. Iinry aimator p i/ed  
stan-ił seonę gaszenia pożarni w Rzy­
mie. za ez.asów cesarza Augusca. W 
tyich odległych ozasmeh istniało w Rzy­
mie siedem specjalnych kohort sta’aży 
pożarnej po 1000 ludzi każda. Podzie­
leni oni b.jflłi na ee.nturjc ii oto jedną 
taką eontur.ję podczas pracy jn-zodsta­
wi a miniaturowa scena. Strażacy za- 
opaitimoni są w sprzęt j>Vzeciwpożano 
wy, drabiny, w-iaara, liny, oosak1.. Hi- 
storyiczma ścisłość tej sceny rówimeż 
nie jest stuiprocewtowo pewna, tenune 
mniąj plansza jest Dardzo etektowna.

Na wyistawie tegorocznej po/atem 
poraź pierwszy wzięli udział kolekcjo 
nerzy Rosjanie. Generał Lewkowicz 
zademonstrował row.ję wojskową w 
Peiotsburgu. Figurynki wykonane 
bardoo starannie przedstawiają masze 
rujący oddział paziów, dalej idzie oa- 
tal.jon saperów- za nim gwa.rd.ja, idą 
plutony- kira.s.jerów kawaleygardów, 
konno - gwardzistów słowem na.jbar- 
dlzae.j malowniczo umuaidurowane od- 
dz.iały przedwojennego reżimu Peter- 
s bumak i ego.

Oprócz tego 'kiillka scein historycz­
nych: sztab Aleksandra I  podczas 
wojny 1813 noku, poczty sztandarowe 
pułków piechoty francuskiej XVIII 
w'iekiu i kilka -maiych.

’VVy-konanie wszystkich plansz, fi­
gurek pojedyńczy-ch jak  i scen zbio­
rowych stoi na najwyższym artysty­
cznym poziomie.

KONKURENT DELFICKIEJ 
PY TJI

Ile kośztuje w Bol.szew.ji para bu­
tów?

Amerykański uezony, profesor M. 
Barber, krói-y spędz’ł kilka ostatnio 
lat w Rosji prowadząc prace naukowe 
nad itmlarją w rosyjskim klimacie, o- 
powiada -zabawny epizod' jaki mu się 
wydarzył w rozmowie z tirnke jiona-ju- 
szoiu „Iutiuryista11. Czcm .się zajmuje 
„Iniuryst11 wiemy- jest to orgoni- 
z a c ja ,  .irtórej zaoamiem jest ściąganie

turystóiw z walutą do Rosji a gdy już 
przyjadą pokazanie lici feowietow w 
ten sposób aby zwiedzający opusz­
czali kiraj „budującego się socjaliz­
mu"1 pod na-.jlepisizeim wrażeniem lecz z 
pustą kieszenią,

Profesora .uderzyła niezwykła dro 
zyizna w Moskiw-ie. Zadał więc prz.ewo 
d  ikowi nastęiinują-ce pytainie.:

— Ile d.ni ijiowiiiien pracować oby 
wato) sowiecki, aby zarobić na parę 
trzewtiiów.

Pr-.©wodnik zasętpii się:
— To zależy od zawodu.. U naa 

stawki płac są różno, inżynierowie 
uaprzylkład płatni są imacz.ej niż le­
karze lnb 'robotnicy...

— Prz,y-puśómy więc, że mówimy 
o lmżynierze...

—  Ceny wahają się codziennie., 
obrachunek, który- był dobry w-czoraj 
dziś jiuiż może być nieaktualny.

— Ale dzusia.j — indagował pro­
fesor — ille godzin pracy powinien 
poświęcić lmiżyinier aby zarobić na 'Klip 
no obuwia?

Przedstawiciel „Iiitury.sta11 uśmic 
chnąl się i współczująco wzruszy! ra­
mionami .

— Dziś jest dzień wolny od pracy..
Nic dziwnego, że służba w „Intiu- 

riście11 uważana iest za bardzo trud­
ną. Doificka Pytja mepot-ratiłaby 
sprytniej wybrnąć z podobne., sytu­
acji. Esquire.
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W  ferenfe i na forach
451.000 osób przygląda się „mili stulecia"

Zlot KatOiiCkiCH Sto-IOfrlUiDY SYNODU EW.-fóFORhOtf ANE&G 
warzyszeńMłodzieży i STULECIE KOŚCIOŁA PKZY ULZAWALNEJ

KTłt-_ -m bieg: na milę angielską (1609 ni.) -rozegrano podcizas zawodów słynnego amerykańskiego uniwersyte­
tu Primcetown. W ygiął jo nowozeland czyk Jaeik Loyelook w oz asie 4:11,2.

BUDAFOK PO ZACIĘTEJ WALCE BIJE ŚMIGŁEGO 6:4
Węgierska drużyna Budatok, 

złożona z zawodowców węgier­
skich. rozegrała wczoraj wobec 
irzecłuysięcznej publiczności, spot 
kanie z W K. S. śmigłym.

Gra obu drużyn była niezmier­
nie ciekawa, żywa i interesująca.
Węgrzy odpocząwszy po podróży, 
w ykazali doskonałe opanowanie 
oiłki i dobrą węgierską szkołę pił 
kanską.

Wkrótce po rozpoczęciu gry le 
w y łącznik gości zapewnia im pro 
wadzenie, jednakże już w 7-ej mi 
ttucie wyrównuje ze skrzydła 
Drąg. W 12-ej minucie Budafok 
nie wykorzystuje karnego, ale za­
raz potem pada bramka dla gości, 
którzy w kilka minut potem pio- 
wadzą już 3:1.

Wilnianie nie rezygnują. Prze- iewcu. 
bajowy Browko uzyskuje wkrótce 
goala  głową z  podania Pawłow-

£V3

DO PRZERWY 3:3

skiego, a następnie strzeia do pu­
stej bramki. Przy stanie 3:3 nastę 
puje przerwa.

Po zmianie stron zawinia Bi- 
lewicz rękę na polu karnem. Na­
stępuje karny -rzut zamieniony 
przez gości w bramkę Niedługo 
potem wyrównuje Naczulski.

Na 15 minut przed końcem 
ambitni W ęgizy przeprowadzają

szereg precyzyjnych ataków, wo­
bec których Czarski musi dwukro- 
tnieą kapitulować i zwyciężaj

Z ambitnie grającego W K. S. 
Śmigły, Naczulski i Puzyna byli 
tym lazem może słabsi niż zwyk­
le, natomiast doskonale sprawiał 
się iw bramce Czarski. Sędziował 
p. Schlichtinger.

w  Wilnie
Dnia 29 b. un. rozpoczął się V ' M il 

nie ZĘlot Katolickich Stowarzyszeń 
Młodzieży Archidiecezji Wileńskiej 
w Wilnie. Na Zlot przybyło ponad 
2.5W -delegatów i delegatek poszcze­
gólnych Oddziałów KSM z terenu Ar­
chidiecezji Wileńskiej. Ponaato przy­
były delegacje bratnich organizacyj ze 
Śląska, Pomorza, Krakowa, Sandomie 
rza, Płocka, Ziemi Kurpiowskiej i 

[ Łomży. Zlot ro-zpoczął się uroazystem 
Nabożeństwem w Ostrej B raj me. Na­
bożeństwo celebrował Ks Arcybiskup , . . .  . , ., ,  , „  ‘u  T f  wygtosi-- przemówienie, w ktjrem podMetropolita Wileński Romuald Jał- ■ t  p. . ,  w- ->io 7ashlrt 4n Mat, 7J)ł1fa Pi:
brzylkowsiki. Po Nabożeństwie poczty 
sztandarowe i delegacje udały się na 
złożenie hołdu Sercu Marszałka Józe­
fa  Piłsudskiego -do Kościoła św. Tere­
sy. Katolickie Stowarzyszenia Mło­
dzieży złożyły u stup krypty z Sercem.
Marszałka wieniec z szarfami o bar­
wach organizacyjnych. Po Nabożeń­
stwie i złożeniu nołdn Oddziały KSM 
przedefilowały -przed Jego Ekscelen­
cją Ks. Arcybiskupem Metropolitą 
Wileńskim, jako ich Najdostojniej­
szym .Protektorem. Po -defiladzie w 
parku im. (Generała Żeligowskiego od 

, b jła  się uroczysta Akademja inaugu 
racyjna. obrady zlotowe, 

i W dniu wczorajlszym 29 czerwca 
w ramach Z'lotu KSM Archidiecezji 
Wileńskiej odbyło się złożenie yot.um 
Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
w Ostrej- Bramie. Złożenie yocuhi prze 
rodziło się w -olbrzymią i  wzruszającą 
manifestację -katolickiego Wilna, 

j O godzinie 8-ej wieczorem z ulicy 
I-ej Baterji (koło Kościoła św. Jatkó- 
ba) wyruszyła, uroczysta procesja. Za 
knzyżem św. niesionym -przez druhów
posuwał się las 400 sztandarów, a da W IL Ł Ń S K A ,
lej olbrzymia kolumna dmclien i d r u -----------------------------------------
hów z -płonąecmi świecami w ręku.

0  godz. 9-ej procesja przybyła, do

WILNO. W dniu 29 czerwca nas".4 
piło otwarcie dorocznych -obrad Wileń­
skiego Synodu Ewangebcko — Reformo 
wanego przy udziale licznego ducho­
wieństwa, kuratorów synodu i wyznaw 
ców kościoła Z Warszawy, Biaiegostu 
ku, Brześcia n B., Wołynia i innyh 
miejscowości Rzeczypospolitej przyje­
chało przeszło 100  osób.

Tegoż dnia rano odbyło się przy uli 
cy Zawalnej w kościele nabożeństwo, 
na którem ksiądz Piasecki wygłosił ka­
zanie o wartości duszy ludzkiej. Nastę 
pnie superimtendent ksiądz Jastrzębski

kreślił wielkie zasługi śp. Marszałka Pił 
sudskiego oraz wyrazi! życzenie, by 
duch Jego kierow-ał w dalszym ciągu 
państwem polsldem. Przemówienia te­
go wysłuchali obecni stojąc. Po udziale 
niu błogosławieństwa, odśpiewane -na 
zakończenie hymn Narodowy. j

W pierwszym dniu obrad synodu 
wybran-o na przewodniczącego Florjana 
Świdę, który -na wstępie zaproponował 
uczczenie pamięci Marszałka Piłsudskie 
go przez zachowanie parominutowego

muczenia. Następnie uznano za mezbj 
dno, by uczestnicy złożyli hotd Sercuc 
.Marszauta Piłsudskiego w koscielel św. 
Teresy: Wreszcie uchwalono wysla6  de 
peszę hołdowniczą do Prezydenta Rze 
czypospolitej.

W meozielę dnia 30 -czerwca, obcho 
dzono uroczyście situlecie poświęcenia 
kościok przy ul. Zawalnej, 9-go skoieł 
w ciągu czterech wieków -istnienia- w 
Wilme wyznania ewangelicko — refor­
mowanego. O godz. 10,30 odprawione 
zostano uroczyste nabożeństwo, na któ 
rem byli obecni wojewoda wileński Wla 
aysław Jaszczołt, z Warszawy ksiądz 
profesor Zeruda, ks. płk. Schaetzel i wie 
lu innych. po aKademji prafjalnej ucze 
stnicy- udali się do k-ościOia św. Teresy 
gdzie przewodniczący synodu Fl-orjan 
Świda j prezydent synodu Bronisław 
Iżycki — Herman ziożyli u stóp urny 2 
Sercem Marszalka Piłsudskiego wieniec 
z napisem: Największemu Sercu Pols­
kiemu — Synod Jednacy Wileńskiej E- 
wangencko — Reformowanej.

Obrady synodu potrwają jeszcze dwa 
do trzech dni.

ZŁitgłegc spod eskorty włamywatia
ujęto w c łi sle okraaania mieszkania

WILNO. Wczoraj w iiocy na ulicy 
u  ora Bounaiowa przechodzący polic­
jant natknął się na wyskakującego ok­
nem jednego z mieszKan jawegOs osoc 
nika którego po Kiótkim pościgu zdołał 
zatrzymać.

A r e sz to w a n e g o  u d p roWa d « m o  d o  k  
lOm isarjaru, g d z ie  o k a z a ło  s ię , ż e  j e s t

to zbiegły pi^ed Kilku dniaiiii z prz^d 
Sądu Grodzkiego włamywacz Aisdrusz 
kewicz.

Usiłowai on okraje nJeszkanie lecz 
spłoszony przez zLadzonycn domowni­
ków wysacczyi oknem nie wiedząc, że 
w pobliżu przechodził policjant.

moi

Pięć osad zagranicznych
startować będzie w Trokach

wJak się dowiadujemy od mię- 1 Niemcy startować będą 
dzynarodowych regat zapowiedzią czwórkach nowiicjuszy, w czwór 
nych na najbliższą niedzielę, zgło- ( kach młodszych, w czwórkach o 
siło się pięć osad zagranicznych j mistrzostwo, w czwórkach wagi 
z Ruderclubu ,,Germanja“ w K ró-1 lekkiej i w ósemkach.

W^alny Zjazd Związku  
Narciarskiego

ZWYCIĘSTWO OLECKIEGO W GDYNI
J GD YNIA W piątek rano wyru
! szyło ze Starogardu do Gdyni 34 za- 

.CR«K >Vi. W czoraj w jaii .zbj Prze wouników, niorących udział w wyści- 
nysiowo _  Hand,owej , .makowic ro ^  do polskijgu_ z  10 ^ W0XI11
począł .swe obrady. 16 wamy zjazd Je k6w> ^  ^  dni<& e .
kartów  Pdsk,ego Zw.ązku Narcrarsk.e t  „
go W zastępstwie nieobecnego prezesa » . . , ,
P. Z K 5Lm iois*ra B .bkow sk, o bieg pcaa kontom _  Nre
utworzył zjazd wiceprezes nr Boniec- ;włoczn*e ci -tempo biegu'wy
Jti, wita,ąc -przedstaw..'neli władz, prasy 1 n0S1 ^on 1 na
oraz delegatów klubów, którzy przyby Wejherowem na IŁ kim. przed
Ji 1 całej Poiski Gdynią Napierała przebija gamę a n*

W zagajeniu pi^ewodniczący złożył CE0̂ ° 'wysuwają się trzej zawodnicy 
następujące oświadczenie.. j

„Nieodpartą potrzebą -naszyich serc 
i uczuć jest dać wyraz przed odtwar- 
ciem walnego zjazdu delegatów glębo 
Kej zatóbie spowodu zgonu Pierwsze 
go Marszałka Polski śp. Józeia pilsud- 1 
skiego. Danem nam byto wespół z ca­
łym .narooem przeżyć ciężką, -nad wyraz 
chwilę, która serca nasze naizawsze pok 
ryte kirem żałoby. Odszedł nazawsze 
ten. którego trud i wysiłki całego ży­
cia poświęco-re były wylą-czn-ie bezgra 
mczaemu uczuciu miłości Ojczyzny, od 
szedł nazaws7e Ten, który czynem

warszawscy: Kiełbasa m pinski i  Ole­
cki. Pized Gdynią na asfaltowej dro­
dze tempo biegu wziastą prawie do 
46 kim na gedaityę za metę pii rwszy 
wpada OLECKI (Istota/ który prze­
był etap Staaogard —  Gdynia w cza­
sie 5:01:51,8.

2) Kiełbasa 5:01:52,
3) Lipiński 5:01:52,2, ,
4) Napierała 5:02:34,

5) Targoiiski 5:09:26.

Nowy sukces Jędrzejowskiej
w Wimbiedonie

Ostrej- Bramy pociągając /.a sobą tłu 
my wiilńian. Rozbrzmiały organy, roz ■ 
sunęły się fiianki przesłaniające ob- j 
raz Nafjświel&zej Rogarodzicielki. Z . 
aalikonu Kaplicy roziległ się mocny 
głos Jego Ekscelencji Księdza Arcy­
biskupa M etropolity Wileńskiego Ro­
mualda Jałfrrzykows-kiego, Wióry w 
krótkich, lecz mocnych słowach zachę 
eił młodzież do pracy na drugie dzie­
sięciolecie, udzielając siwego- pasters­
kiego błogosławieństwa . Następnie 
zwarta kolumna druchen - i druhów 
złożyła ślubowanie Najśw. Maryi Pan­
nie Gsiirobramisikiej oddając Jej prze- 

j możineji opiece siebie, rodziny swoje,
1 Kościół, Rzad, Ammję i cały Naród 

Poiski.
j 1 Wśród głębokiej ciszy chylą się 

sztandary. Jego Ekscelencja Ks. Arey 
blikuj) składa -na ołtarzu poduszkę z 
votum KSM.

I Po chwili z tysięcy piersi wybucha 
potężna pieśń: „My chcemy" Boga*1.., 
Zfda się, że przebija masy, wyrasta po 

no, ponad Polskę całą 
1 roczystośe zakończona, Długo je­

szcze rozjeh-oazą się tłumy' wilnian i 
| oddziały KSM /.-budowane i podme- 
j siione na duchu.
I W  drugim dniu Zlotu odbyły siń

I obrady poszczególnych sekcyj wieczo­
rem zaś — "Wieczornica Zlotowa w 
pairku fundacji Moniwiłłowski- j przy 

, ul .Witebskiąj Nr. 21.
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. E. * 

W  WILNIE.
Ciśnienie średnie 762 1
Temperatura średnia +20 i
Temperatura najwyższa +23 j
Temperatura najniższa +13 
Opa-a ślad
Wiatr północny !
Tendencja: Spaden potem wzrost | 
Uwagi: Zachmurzenie wzrastające

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH Da NYCH PAŃSTWO 
W E ®  INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO w  WARSZAWIE.

MINISTER BUTKIEWICZ W WILNIE

WILNO. W  iiiedzie,ę bawił piywat 
nie w Wilnii ministe- kOmuniKacji But­
kiewicz i w ciągi klkogodznnegc pob> 
tu zwieozii ■ również międzynarodowe 
targi futrzarskie, poczym sa.n0c„odem 
oajechai przez Grodr-u. do V rarszaw/.

TAKSA EGZAMINACYJNA DLA NAU 
,  CZYCIEL1 

WII-NO. Z uwagi na sytuację nauczy 
aeistwa opłaty za egzaminy praktyczne 
dla nauczycieli szkół publicznych zosła 
ły oDitiżont z 60 na 50 złotych.

Pogoda naogól słoneczna ze Skłonno 
ścią a-o burz. Ciepło. Słabe wiatry miej 
scowe

DYŻJRY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Miej 

ska (W.-leńska 23) Chomicze-wskjego
W. Pohulanka 25) Chrośnddego (Ostre 
bramska 28) Filtmonowi-cza (Wielka 29) 
oraz wszystkie na- peryferja-ch prócz 
Śnipiszek.

 o----

LONDYN. W sobotę na wielkim 
turnieju tenisowym ‘ w Wimbiedonie 
■Tę Irzejowsna walczyła w 3-ci ej run 
dizie gry poedyńczej pan z Angielką 
Ford), bijąc ją  w 2ch setach 6:0, 9:7

wyi ownujt - 6:6 i 7:7. Ostatnie dwa 
gemy, a zarazem 1 seta zdt>bvwa Ję- 
dizejuwska k ió ia  dzięki temu zwycię­
stwu i akwałifikowała się d,0 następ

CHCESZ POKOJU — GOTUJ SIE DO 
WOJNY

Nic w życiu nie -osiąga się bez wal 
łci, a treścią życia jest walk’- oyt. Im 
bylt nasz ma być w przyszłości spokoj­

nej rundy, w Której spotka si, z WMt ; liejszy * ljpkj ^ezpieraom y, tern 1 
W l ym  =eeie Jedrzejo-wska wyg- tingstall. W razie zw/ciestwa Polka ^ dlka mUril byc energ.czme.sza, a siodt _a 1 i _____ . « . . . . .  . łći tp<i nrnAx/nin'7L»niidł nyym\rx;rr«

znajdzie się w ćwierfmałach.
W grze podwójnej paai pa ia  Ję-

rala łatwo i bez wysiłku, w drugim 
natomiast przy stame 5:3 dla Jędrzc- 

swym wskrzesił nam wolną 1 niepud-leg Jowrfkiej, Angielki przejmuje m icjaty 
są Obczyznę, który pod koniec swego 1 Poprawia na 5:5, a następnie po 
szczytnego żywota był jej Budowni- zdobyciu tULszego gema prze? Polzę 
czjmi Dziś my, reprezentujemy cate 
polskie narcarstwo, chy-l-my -konnie czo 
la przed- nieubłaganym losem, który 
nam zabrał najlepszego syna naszei Oj i
czyrny i ski adam y głęboki nold szcząt W I MB LED ON W sobotę uzyske Do ćwierćfinałów zakwalifikowali 
tom tego, który byt najwyższym opie- no ' Wimbiedonie w grae pojadyczej się definitywnie: dwaj Anglicy Perry 
kunem sportu polskiego panów nastepujace dalsze wyniki: j Austin, dwaj Amerykanie W ord i

1 Mae Grath pokonał sharpe 6:1,

Ostatnia ósemka w Wimbiedonie

ki jej prowadzenia — bardziej pomysło 
we i skuteczne.

. . .  , Do tego właśnie rodzaju środków .ia
drze o.w pca -  Noei cdniotda drugi. 5eży, n;ewatpilw^  „r; n- Loterji Panst
zwyv.ięotv c bfjąt parę Freemar — j wowej. Posiadanie losu i odr-obmy szczę
TurnbuH 1U:», 6:3. śria ułatwić może niećyl-ko wyzbycie

! się chwilowych kłopotów, ale i za-pew
[ 'Hienie sobie nazawsze beztroskiego ży-
1 wota.

Specjalne możliwości przedstawia 33 
-cia Loterjr, gdyż plan jej -poza zwykłe 
mj -ciągnieniami -czterech klas, przewidu

Ufmiuowany przez Pierwszego Mar- ł* . O rj , c
szalka Foista puhar, jako wieczyście . 1 Grath, Czechosłowak M .nze i
przeć lKdnia nagroda da mtóirza Pote- M< ^  wyelmdiiownał Maiern 6:3, Niemiet CjiUłua>
kiego Zw Narciarskiego, zostanie nam ’ -

Budge dwaj Australijczycy Crawford

aazKwsze symbolem tych cnót i- tych Wood) wygrał z Hopmam m 6:1,
wskazań które nam. śp. Marszalek Pil

je jeszcze dodaikowe bezptaine ciągnie 
nie gwiazdkowe. W dniu 16 lipca roz-po 
czy-na się ciągn-ienie II -ej klasy, najle­
piej Jest odnowić los orzed wyjazdem 
aa wywczasy letnie, by mieć spokój w 
czasie wa-kacji

"sudski w swym testamencie zositawir
Z-ebran. ucz-citli -pamięć Marszałka 

Piłsuoskiego minutą milczenia. Po zaga 
jemu przemawiali imieniem wojewody 
Jcrakowsi..ego rade? Buczkowski, imie- 
«cni wojewody śląskiego mgr. Mączka 
miiemem a-cy O. K. V pik. Bolesławie z 
w jmieniu miasta 1 miejskiego komitetu 
W F. wiceprezydent Kltmecki, w imie 
aiu zarzadu głównego P. T  T. prof. Goe

Po przemówieniach przewodniczący 
jrzerwal dorady zjezidu -i zaprosił wszv 
■dkich ,ia Sowiniec, celem wspólnego 
>ypat>: kopca Marszałka Piłsudskiego
oraz do krypty na Wawelu dla złożenia 
koldb śmiertelnym szczątkom V, odza 
Yanodu ,

ft niedzielę o godz. 10 dauszy ciąg 
iforaid i sraDowanie naTwarskie dniżwny 
umptisklej.

Orawford zwyciężył Hugnona 7:5, 
4:6, 6:1, 6:4, 6:0.

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

WISŁA ZWYCIĘŻA WARTĘ 3:1
-KRAKoW. W Krakowie w meczu li 

gowym Wista pokonała poznańską War

kjpt. Suslki — 2 porażki.
porażka 3)

G aRBARNIA RUCK 0-0 niósł 7 zwyici-ęsŁfl -bez porażki, 2) Dc-
KAKÓW W meczu o mistrzostwo b iw olak i z AZS —  1 

, jgi Garbarnia zremisowała z Ruchem 
1:1 (0 -0 ). -Publiczności ponad 3,004.

K P  W. Z POZNANIA MISTRZEM
O , , ,  n  r. I LEGJA _  SLASK 5.4

tę 3:1 (1:1). Do przerwy gra . ywa i W AR.oZAWA. W meczu igow™ 
interesująca, przyezem Wista- miała wię Legja r(>kwata sl8aU-  5 :4  (2 ;2  
cej d-ogodnych sytuacyj pod-bramko-

WTTTMa N z w y c ię z c ą  

POZNAŃ. Mistrzem tenisowym Po

wych, ied-nak niewykorzystanych. Pier­
wszą nrarnkę zdobywa Warta orzez 
Kryskiewicza- w 10 min., Wista wyrów i
nuje dopiero na 6  minut przed pauza. ina‘ll â został W ittm aa z Legji wai'

Po p-zerwie Wista j-esi stroną ataku ^zawskiej po pokonaniu Etchnera z
lącą i uzyskuje oram ki ze strzałów Ko Wrocławia w trzech, setach 6:3, 6:3,
pecia i Artura. 6:3.

KLĘSKA WARSZAWIANKI 
WE LWOWIE

MISTRZOSTWO W LZABLI
WARS7A.WA. W niedzielę wieczo

LWÓW. We Lwowie w  -meczu ttgo. rcru rozegrano w Warszawie mistrzost 
wyttt Pogoń zwyciężyła Warszawiankę i wa Polski w szabli. Mistrzem zos-ał
zdecydowanie 7:2 (3:1) kP-. Segdia z Warszawianki, który od-

W  KOSZYKÓWCE
KATOWICE. Mistrzem Poiski w 

koszykówce męskiej został KPW  
z Poznania, 2) Polonja warszawska, 
3) PAP z Nowego Bytomita i 4) Wa­
wel. Zainteresowanie słabe.

na  P ó ł m e t k u  lig i
POLONIA ZWYCIĘŻA CKACOVlĘ 

2:1 (1:0)

R Ó Ż N E
— "Jrlop dyrektora Banku F*°lsk.^gO. 

Dyrektor Oa-działu Banku Polskiego p. 
Jan Uskwarek — Sierosławski z dniem 
dzisiejszym rozpoczął urlop 5+ygodnio 
wy' wypoczynkowy.

— Komu ji, nauczycielska nad mo­
rzem Koło W arszawskie Towarzystwa 
Nauczycieli Szkól Średn.ch i Wyższych 
zorganizowało w rb. kolonję nauczyciel 
>ką w Ostrowie pod Jastrzęb.ą Górą. Ca 
łodzienne utrzymanie na k-ol-onji wyno­
si dlr. członków T. N. S. Wr 2 zł. 50 gr. 
Atieszkanie na kwaterach zbiorowych 
jest bezpłatne Nauczyciele, pragnący 
mieć oddzielne pokoje, płacą od 100 — 
150 zł za cały sezon. Kolonja jest czyn 
na poa kierunkiem p. Wandy Witwińs- 
kiej. Dólychczas zgłosiło się około 70 
nauczyciel-

I T E A T R  | MUZYKA
TEATR MUZYCZN^ „LUTNIA ‘ 

W ystępy zpspotu operetki pod dyi, 
Z. Wojciechowskiego. Dziś, grana bę­
dzie w fiatezymi ciągu romantyczna 
operetka F. Lchara „Kraina uśmie- 
chu‘', która -zdobyła wielkie uznanie 
puMicJzmośei. W rolach głównych J. 
Fonta-nówna 51. Ki.-iolowska. K Gza.r- 
liieok:, S. Wimiaflfci, wywołują entuz­
jazm pra w-dzirwj .

„Kmin a uśmiechu”  zdobyła u 
Warszawie rekord powodzenia

W jirzedistawiLiiiach bierae udział 
stała orkiestra Teatru „Lutnia”  jx>d 
batutą dyr. Z. Woicoecliowskiego. — 
Ceny letnie — zniżone. Wyciecaki i 
akademicy korzystają 7. ulg bileto­
wych

JEZDNIE NIE ŚĄ ZWILŻANE 
j V.lLNO. W ciągu osia*nicn awu dni 
■ a szczególnie wcZwaj (z uwagi cn> 
j wiatr) jezdny na utLach po.ożonych w 

bok od ulic) Mickiewicza nie były po 
lewane. Dozorcy Eomoy, nj  ̂ sobi^ nw* 
lObią z upOaiinieii poŁcii, która co na 
leży podkreślić oochodz. sumieniu- wszy 
stkie posesje nakazując zwilżanie jezd 
n i Chodzi o to że brak kontroli czy wy 
dane poleceni* zostało wykonane powo 
duje że stróże uczą na bezKfrnosi.

MIESZKANIA W OKRESIE FERJ1 
WILNO. Kradzieże mieszkaniowe pc 

pełitiane w Oiócsie letnim zdarzają się 
najczęściej z winj samych p^szkodOwa 
liych, kiórzy przed wyjazdem mezaber 
pizczają dostatecznie swych mieszkań 
Zwracamy na to uwagę nowiem przeć 
wyjazaem należy swe ruchomości pok 
cić opiece względnie wynająć panujące 
g°-

KARTY ZGONU 
WILNO. Z dniem I lipce obowiązuj? 

nowe przepisy o wystawianiu kant zgt 
nu za Kióre nie mog,- być pobierań*

niają miłe spędzenie wieczoru w Tea1 
rze Letnim. Ceny zniżone. Są to ostat­
nie przedstawienia tej komedji.

Dzis w poniedziałek Lgo lipca pre 
ntjera nowej rewji- pt. „Mama nie poz 
waia“, w której po raz pierwszy zare- 
prezentuje się pp PUma-dt-nna Piątków 
ska, śpiewak St Ordęga, Dieśniarka — 
wodewilistsa J. Zgorze-lska, i-mitator gło 
sów (szałnumer) A. Kamiński oraz bra 
wurowy zespó* tameczny Trio Czerpa- 
noff. Początek sensów o godz. 6,30 i 

.9,15 wieczorem.

CO GRA!A ty KINACH?
HELIOS — .Buster iozdaje m it 

jony“.
REWJA — „Mama nie pozwala".

ZATRUŁ SIĘ LEMONIADĄ

WILNO. Po wypleń lemoniad/ na 
bytej na ulicy zosiao* nagi* Jan Łuka­
szewicz (popławskz 3). Zachodzi przy 
1 tszczenb że zaszedł tu yypadeł. zat
rucia.

ZBRODNICZY DOROŻnARZ

Na uEcy Młynowe' w czasie zatar­
gu o należność za przejazd jakiś dwoż 
kan uderzy mł°tkien po gł°wie Aniu

WARSZAWA. Nas tadjonie Wojska Dziś, w poniedziałek, dn. 1 lipca o godz 
Polskiego rozegrany --ostał mecz o m i1 8 m 30 w. „Hurra Jest cnłopczyK" — 
strzostwo Ligi porriiedzy Polonią a- Cra świetna farsa, znanej spółk autorskiej 
covtą. Zwyciężyła Polonia 2:1 (1-1). Arnoiaa .i Bacha w rezyserj, J. Bonec
6 ram ki d>a zwycnesvó zoobyi. Puchniarr k.eso. 1 Przekomi-czue sytuacje ak-cj-i, 
i Cisz-wsk., a  dra Craocwii Końbas z uoskonała gra całego zespołu i malowni 
rzutu :iniego I czc dekoracje (W M ako:nika)— zapewj

— TEATR MIEJSKI POHULANKA LabuszarSkiego (śmadecrfcłi U
Wbrew umowie doi ożkarz żądał więk 
wa, został tak zmenaclc uderzony że 
azej oołaty. Gdy Łabuszewsid zaproteato 
nię zdołał w czas uchylić się. Korzy 
tając gże ude, zonj stracił przy tom ność  
zbrudnicz dorożkan uciekt

DZIECKIEM

Dziś, w -poniedziałek dn. 1 lipca- przed 
stawienie w Teatrze na Pohulance — 
zawieszone

— MIEJSKI TEATR LETNI w  OG 
RODZIE PO — BERNARD YnSK'M.

WYPADEK Z

W czasie upadku ze 8*°f< doznali 
wstrząsu mózgu 2 lemL- Fajwa Kroni 
kówna (Tatarska 18). DzieOko «łw« ■ 
ziono do szpłtaa.
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GŁĘBOKIE. Fomięuzy Arkadjuszem 
TaboŁj i Pawłem Głuszonkiem, miesi 
KEncami wsj brujki, gm herman°wk 
kiej, od dłttószego czasu toczył się spór

Pierwszy dzień wyścigów Konnych
na Pośpiesza

Wczoraj nastąpiło na Pośpieszce ot. kiewskiego, stała się po -wycofaniu in- 
warcie sezonu wyścigów konnych, Go- nych koni pojedynkiem między Grzelą 
nitwy potrwają do 21 lipca rozegrant' og. kaszt. por. Goszczyńskiego i Baka 
zostaną w ciągu sześciu dni -atem rtm Cierpicklego. Na obu ko-

Inauguracja udała się Wileńskiemu niach siedzieli właścicele. tłakaiat, któ 
Towarzystwu Hodowli Koni i Popiera- ry o dobrych kilka długości wyszedł ze 
nia Sportu Konnego. Dzięki pięknej po startu za Grzdą, doszedł swego knnku 
6odzie stawiła się liczna publiczność, i renta i po uporczywej walce na osłat- 
wśród której zauważyliśmy szereg wy rńem kole przegrał o długość. Odnosi 
bitnych osobistości z miejscowego spo j się wrażenie, że ten senjor polskich ste

j eplerów, niema już lekkości w skoku, 
co dawniej. Bieg. dwa konie. Toit. 9 zł.

W g°rritwie szóstej, wojakowym bie 
gu ,ia przełaj „nlajaen" o 250 zł. ; na­
grodę honOiową p. Zbigniewa Horodyń 
skiego, zwyciężył Manru wał. 8 p. uł. 
pod p°r. ZelewSkim O ile się nie myli- 

240u m wygrała heiKa por. Tuazinskiej my koń ten biegał już poprzednio w go 
go dosiadana przez właściciela, druga litwie drugiej, praktyka jakiej dotąd j dniu solenizantów”, raetzył się .piwkiem 
Drama St. Zajączk°wskiej poa por Mik 1 nie obserwowaliśmy, świadcząca o n ie 'w  gronie kolegów;, przegryzając ja- 
Iewskim, trzecia Simplicisslma 27 p uł. ! zwykłej wytrzymałości konia. Na dru-;kim ś niesamowitym salcesonem... 
Biegały trzy konie. Po walce na finiszu , giem miejscu uplasowała się Armina ! Długi szereg opróżnionych h-nte- 
o pół długości. Daleko sifyłu trzecia mira. Heimcha, dosiadana przez właści lek wykazywał niezbicie, że cała god- 
Toł. zwycz. 9 zł. (za 5). lela, na trzecjem Tekla por. RomanOv na kompanja naoliwiła się niezgorzej!

Gonitwy drugą stanowił wojskowy skiego -uwnież pod właścicielem. Bieg w  pewnym momencie, na "widok 
bieg na przeła. 0 300 zł. i nagrooę ho. 12 koni. lot. 9 zł gapiącej się przy drzwiach na ucztu-
norową im. 14 dy >nu Artylerj, Konnej,1 Gonitwę Osiatnią sianOwiło steepla jących gawiedzi, solenizant zdrowe 
na przestrzeni 4000 m. Wygrał gc po-r.j elmse Nieświeża, o nagr. 600 zł. 5 nagro chłopisko z gębą jak kufer, — począł 
żelewsk n?‘ Alibi wał 8 pułku ułanów, dę nOnorową, ©parowaną przez księcia natchnienie i, mniemając, że jest ak 
dr iga Zazula pp©.. V dkOwicza p°d Albrechta Radziwiłła, na dystansie 3,000 robatą cyrkowrm, powstał z miejsca, 
właściciel mt. trzeci Tadeusz wał. rim raetrow. stanął po środku altan-.- i przemówił

S J9 t a f  r o f l s T "  BieS‘ i * »  m *  < «  r » .  T .  ■*> ^ r . . , d . . » n „ h ,  •
’ ! Jzińskim, która na finiszu dopiero zdoła Proszą państwa! I;waga! Za mii-

Uiclką sensację stanowiła g©mtwa ła pobić aoskonałą Joscphinę Baker pog nuta zaczynamy przedstawienia!
p°r, Zelewskim. Na trzeciem

łeczensrwa. Ufundowaną przez Sieoie 
nagrodę wTęczał zwycięzcy osobiście 
p. wojewoda Jaszczołt.

Wyniki poszczególnych gonitw 
przedsiawiają się następując©-

Gonitwę piei wszą z płotami dla 4 ł. 
i st koni nagr. 300 zł. Dystans około

DWIE WSIE STOCZYŁY WALKĘ
o przejazd przez p;le

ARTYSTA
Wesoło było na kiermaszu w dniu 

Ś. Ś. Piotra. i Pawła!.. Zwłaszcza zaś 
dobrze bawiono się w altankach z ku­
szącym •szyldem „piwo“ , skleconych 
naprędce z drąiżkow, poobwicszanych 
rozanaicemi płachtami i umajonysh 
brzózkami...

W j-edmąi ./ tych altanek, zmonto­
wanej na skrwerkiu w pobliżu szpitala 
św. Jakóba, jeden z licznych w tym

o przejazd przez ple. W dniu 26. 6. 35 
r©ku powstała na ten. tle bójka, do któ 
rej przyłączyli się także mieszKancy są 
siedniej wsi Krawcu, gm. łużyckiej. W 
bójce posługiwano słę nożami, siewe- 
rami i żełaznemi prętami.

W wymKU tej bójki Arkadjuas Tobo 
ła z* *843} ude.zony w szyję, doznając 
pęknięc.a kręgosłupa, Głuszocek zaś ot 
izyinał uderzenie siekierą w głowę oraz 
nOzem w plecy, przyczem ma pCKtiiętą , 
czaszkę ; przebite płuca Stan zdrowia ' 
°bu jest bardzo ciężki Ponadto w boi 
ce tej 5 osób odniosło lżejsze uszkodzę 
nia ciała

HELIOS! pngin.( f t n  znlzoor: a V jr
N » ) v e i e l i * y  film s e z o n * ,  prrd. e rro ie jsk le )  1935 r. p .  t.

„Buster rozdaje m li jony*
W roi. gł. niezrównany król komików B U S T E R  K E A T O f c .  

Imponując? wystawa. Nadprogram: Aktualja.

REW JA g t  HArtft nie POZWALA
Reprezentccji l e s j te ł*  n o w o z ia n g a z a n n y c fa  urlystdw scen w<r«xłwxkjChr 

Z o f ja  P i ą t k o w s k ą — *r l* « d o n n »  u e r e U ł ,  J a n i n *  Z g o r z i l s k a  —  p le ioU  k-
wodewillstkł ncsoblccle oezkonkorencyjnego hamorn f werwy. T O kzwrpr 
n o ll—specjiluotćt ttńce rosyjskie, cztrkieskie, węgierskie ukrtilńil ,itk iih  
L u cyn—amtnt operetkowy. Ponzdto Dyrekcji odiło sle zatrzymać ulnbieńc* 
p*bll:iro łcl Li. Gronowskiegou Szczegóły w ałiszacb. C«drl(noit 2 seaase: 

•  6 30 1 9 15 W u ie liie lę  i święta 3 prztdttawienla o 4.30, 7 i 9.38.

P r c g r « i ł i ! y  r a d j e »
WILNO.

poniedziałek, dnia 1 lipca 1935 r.

■ AA. AA.

i L e fm s fc ta

Z a k o c h a ł  s ię
we własnej

z e m e

trzecia o 1200 zł i nagrodę honorową 
p. vv©jewody wileńskiego Władysławą 
jaszczołta, steepie cbase na dystansie 
3600 metrów.

Bieg ten wygrał poznaniak, ogier 
por Goszczyńskiego, pod właścicielem, 
który prowadził od startu do mety, bi- 
:ąc o kilka długość* Jataką pod por.
Tuctńnskim, oraz Gwidona Biegały 
trzy konie.

W czwartym biegu na przełaj o nag 
rodę Budsławia na dystansie 4500 i na 
grodę honorową pana Zygmunta O skier 
k t minął celownik jako pierwszy Ellis 
og er kpt. Rozwadowskiego, pod por.
Wiewiórkowskim, drugi Równy pod 
por. B°hda*,OwłCz_m, trzeci 2cdny pod 
por. Kozickim Bieg. 6 koni. Tot. 16,50.
F r a n c :  5 ,50 ,  5 ,50

Gomitwa piąta steepie chase im. Het 
mana Stanisława Żółkiewskitgo o 700 
zł. i nagrodę honorową p Jerzego Żół rzy na ranne galopy.

miejscu
Córa Beja p©d por. Miklewskim. Starit.
5 koni. W biegu tym uległ wypadków, 
na szczęście bez groźnych następstw p. 
H. Zajączkowski, dosiadający Jałaką,, 
który potem biegł i skakał przeszkody 
bez jeźdźca przeszkadzając gonitwie. 
Zaw;ódł w tym biegu stary weteran Za 
gończyk.

Przepiękne i wartościowe były na­
grody honorowe, jak wspaniały puhar 
ks. Albrechta Radziwiłła, kryształowy 
puhar p. Wojewody, jak i puhary ofia­
rodawców p. Żółkiewskiego i Horodyń 
skiego.

PoH wyścigacn prezes Wil. Tow. 
Hod. Koni p. pułk. Kozierowski zaprosił 
przedsiawicieli prasy wil. na herbatkę 
przyczem wyjaśnił warunki pracy To- 
v arrystwa i ooiecal zawieść dziennika

(w. 1.)

To rzekłszy, zdjął nie śpiesząc się i 
marynarkę, zaprezentował ipubliozno- 
ści wspaniałe bicepsy i uchwyciwszy 1 
rękami za jeden /  drążków isufifcu po­
czął się podciągać do góry!..

Rozległ się trzask i cała oteryczma 
altana zadygotała i przekrzywiła się ’ 
na jedną stronę... i

Publiczność zamarła oczekując ka 
tastrofy, a gosnodar:. skromny czło­
wieczek, patrzył z bezsilną w-śeiekło- 
śc.ią na nieuniknioną — zdawałoby się 
— ruinę jpgc piBedsiębiorscwa...

Je.dinak gorące sumifowania kole­
gów: ,,Picóka, rzuć, ci sfiksował1/ Ot. 
chodź lepiej, wypi.jcm! — zażegnały 
katastrofę i nowoczesny Samson, za- 
mmst zginąć- pod ziwaliskami świąty- , 
ni (Bachusa), wrócił spokojnie do 
p iw a .. .

Wincuk Markotny ‘

sosnowym lesie. Informacje ulic? PjL- 
pa 6, m. 7 od 10--12 i od 4—7.

■■i *- .  — 4iuM-.LAo.-U> a
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7,20 Dziennik poranny. Pogaidanlca Sipor ?o, utrzymanie doskonaie, mkjscoi 
towo - turystyczna Muzyua. 8,20 P ro ? ' piękna i zdiowa, nad brzegie.r W3p w 
gram dzienny. 8,25 Chwilka sp-ołeczna.
5,30 — 11,57 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 
Hejnał. 12,03 Wiadomości meteorologł- 

j czne. 12,05 Dziennik południowy. 12,15 
J Dla naszych lellniak i uzdrowisk 13,00 

Chwilka dla kobiet. 13,05 Koncert w 
wyKonamiu orkiestry kam. P. R. pod 
dyrekcją Adama Hermana 13,30 —

! 15,15 Przerwa. 15,15 Muzyka (płyty).
! 15,25 Życie artystyczne i kulturalne mia 
! Sta. 15,30 Muzyka (płyty). 15,40 Tran- 
j smisja z cyklu „Na fali bezpieczeń 4- 

wa publicznego". 16,00 Audycja :la 
dzieci ,,W co się nędzjemy bawili?"

n r  yT T iw iTm rTi-m n u m u r w n
r DTy NOWANA NAUCZYCiEL- 
KA wjrjedzie na wieś. Przyjot*- 
wuje do k>, I lub II gdmn. Zp*>- 
szenia: Rzeczna 12 m. 14.

f«

ł f c t ^ r j a  

z życia

16,15 Komoert w wykonaniu Berty Bra^ r r ,c n n n v M T  , , .
, ginskiej; i Romany Liljan, Antoniego '^LJSPODYNI u"9»lsOCZOn?*, 
i Szafranka (skrzypce:). 16,50 Codzienny : p o szu k u je  najęcia w tniejsCD

odcinek prozy. 17,00 Koncert w wyko Q* w y jłZ '’ . Ł askaw e ZipCr 
naniu orkiestry P. R. pod dyi. Feliksa trz^bow ania  dla „W  B “  do  Adn. 

i Rybickiego. 17,40 M. Glinka — Trio *k J ,  , . .
! d-moll na klar..e1 fago,? i lort. 1H00 R ^ y n O W a n a  « t a S 7 y n i 3 t ^ .  

Pogadanka Brunona Wima-era. 18,15 ^na ąoa d o b rze  rachunkow oM  po- 
Caia Polska śpiewa. 18,30  z 'ifewskich szu k u je  p racy  b iu row ej. O ierty  
spraw aktualnych. 18,40 Chwilka społe-, A dm m łatracji Bb ło w ł“ p o d Z .S .
czna. -2,00 — 22 10 Wywiad. „Kaja- j PANIENKA zdolna, czmstwa, i

z ols,ki do Szang aji . Wyfwiad wa ze gkońozona szkołą zwodów1 i

Ola PP. Myśliwych...???
P 0 Z A R  M . N lt L IB O K I Z A  P O L E

Sołonąłn 255 budynków
*1 e - aj w ruasre-ghu sptoneł© 39 budynków 8 gospodarzom, niczej dwie o*ob. doznah lekkiegt po

Naiiboki, pow. stołpeckiego w ybuchł po 
żar z nieustalonej przyczyny. Spłonęło 
255 budj nków drewnianych należących 
do 52 gospodarzy. Poszkodowani obli­
czają straty na sumę około zł. 60 000

We wsi Wielka Słoboda, gm. tu rzec 
kieji pOw, st©tpeckiego w domu Jerzego 
MOro^a wybuclil pożar z uieuscalne 
przyczyny. Spłnęło 10 nomów, lo  chle 
wów, 2 szoHy, 6 sztuk bydła oraz 82 
sz+, drobiu. PoszKOaowan ych iest 7 gos 
podai z.y na sumę zł. 16.000.

W tym samym dniu we wsi Tere 
bejrro, gm. naiiboddej, pow. stołpeekśe 
go, powstał pożar ou uderzenia pioruna.

Straty blirzają na okojo zł. 15 tys.
BARA NOWICZE. Dnia 27 czerwca 

we wsi Zapole, gm. stojOwicgi^j z nitus 
tajonych p.-zyczyn wybuchł poza:. Spa 
łiło się 16 domóv. mieszkalnych oraz 36

! parz.enia. Pozatem spaliło sie blisko 10 
tonn zboża. Straty ©oiiczaja na około 
zł 50 tys. Budynki były ubezpieczeni 
w PZUW v> Stommie tia zł. 35,910. 

Tegoż dnia w osadzie Swojatycze,
'mdynków gospodai ezych. Pozatem pas gm. ciarewskiej spow©du nieostrożnego 
iwą płomień; padły urządzeni? go:,po- obchodzenia się z ogniem spaliło się 
darjdwr domowego i niewielka ilOsć in gospodarstwo Francuzka Zaby. Straty 
wentama żywego. Praczas akcji raLow wynOsz? zł. 1.600.

BUR7A NAD DZiŚlilEtiSiLCZYZNĄ
GŁĘBOKIE. W dniu 27. 6. nad p°- 

wiatem dziśnieńskim przeszła ponownie 
silna burza p°łączona z piorunami.

Jeden z piorunów uderzył w zabudo

wania Wułfa Lewina w Hermanowi- j 
czach, które doszczętnie spłonęły wraz j 
z catym dobytkiem. Straty sięgają zł. 
2000,

P o  dz ie s ię c iu  la ta c h  pożyc ia  mał-  
ż e ń s k ie g o ,  T a d e u s z  B o lsk i  n ag le  z a k o ­
chał  s ię  do  s z a l e ń s tw a  we w łasne j  
żonie . G d y  s ię  z n ią  ożenił ,  pani B oiska  
by ła  ś l iczną ,  c z a ru ją c ą  b lo n d y n k ą  o 
na ; jaśn ie jsze j ,  na jśw ieższe j  ce rze ,  ja k ą  
k ie d y k o lw ie k  w idzia ł .  P rz e z  l a ta  p racy  
w g o s p o d a r s tw ie  i w ych o w an iu  dziec i ,  
c e ra  jej  zw ięd ła .  S k ó r a  jej s t a ł a  s ię  
s t a r c z a  i p o m a r s z c z o n a .  C z u ła ,  że  t r a c i  
m iłość  s w e g o  m ę ż a  i, z ro z p a c z o n a ,  
zw ie rzy ła  s ię  ze  sw o ic h  k ło p o tó w  
m a tce ,  k t ó r a  p o r a d z i ł a  jej  sp ró b o w a ć  
w c iągu  m ie s ią c a  O d ż y w c z e g o  K re m u  
T okalon ,  k o lo ru  ró żo w e g o .  U czyni ła  
to i by ła  zach w y c o n a ,  o-dy w idzia ła  
jak z k aż d y m  r a n k ie m  s k ó r a  jej  s t a ­
wała s ię  jaśn ie jsza ,  św ie ż s z a  i b a rd z ie j  
dz iew cz ęca .  Po ó-u  ty g o d n ia c h  w szy ­
s t k i e  z m a r s z c z k i  zn ik ły  c a łk o w ic ie  i 
w y g lą d a ła  t a k  sa m o  m ło d o  i p o n ę tn ie ,  
jak  w dn iu  ślubu. J e s t  t o  c h a r a k t e r y ­
s ty c z n y  p rz y k ła d  d o ś w ia d c z e ń  ty s ięc y  
ko b ie t .  O d ż y w c z y  K re m  T o k a lo n  k o ­
lo ru  ró żo w e g o ,  z a w ie ra  p raw d z iw y  
Biocel,  n a tu r a ln y  s k ła d n ik  k a ż d e j  skóry ,  
k tó ry  u t r z y m u je  ją m łodą .  G d y  s k ó ra  
t r a c i  t e n  n a lo ra ln y  B ioce l,  tw o rz ą  się 
zm a rsz c z k i :  g d y  Biocel  je s t  jej p r z y ­
w ró co n y ,  zm arszc zk i  zn ika ją .  Z o s ta ło  
to  o d k r y t e  p r z e z  D - ra  K a r d a  S te j s k a l  
z U n i w e r s y t e t u  W ie d e ń s k ie g o ,  k tó r e m u  
uda ło  s i ę  o t r z y m a ć  tę  c e n n ą  s u b s t a n ­
cję ze  sk ó ry  m łodych  z w ie rz ą t .  P rz e z  
s to s o w a n ie  O d ż y w c z e g o  K re m u  T o k a ­
lon, k o lo ru  różow ego ,  co w ieczó r ,  k a ż d a  
k o b ie t a  m o ż e  s z y b k o  i z ł a tw o ś c ią  
p o z b y ć  s>ę z m a r s z c z e k ,  o d m ło d z ić  
s t a rc z ą ,  zw ięd łą  sk ó rę ,  o raz  o s ią g n ą ć  
w y g lą d  o 10 do 20 la t  m łodszy .  S z c z ę ­
śliwy w ynik  g w a ra n to w a n y ,  lub 
zw ro t  p ien iędzy .

kiem
z Wacławem Korabiewiczem. 22,10 —. 
22,16 Wiadamiaści sportowe ogólnopol­
skie. 22,16 — 22,20 Wileńskie wiado­
mości sportowe. 22,20 Koncert małej or 
ki estry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.

I kursów pielęgniarskich poszato.j*
j posady do dzieci, zaraz tu na m ie jsc  

lub na wyjazd. Utrzymać rrnisi 
matkę i chorego braciszka.

'v ' n ia: „dla 18-letniej“  w Redakoji n&fo 
ł wał< lub Ba.kszta 10/2.

iAAAAAAŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*AAA~ĄJjAA —

I W Y C H O W A W C Z Y N I  z n a j ą c a  m e to * , 
freblowską poszukuje posady do dzm, 

l ci. Umie szyć, robótki, gimnastykę- — 
Wymagania skromne. Poważrte &wix. 
dectwa i ref. ul. Tatarska 12 —• 13 a  
od 11 do 4 ppoł.

23,00 Komunik alt meteor.

L e k a r z e
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Doktór G iM SBERS
Ch«roby łśórce, weneryczne 1 *•
{płciowe Wileński 3. Przyjmaie 

8—’ i 4 - 8 .  Tel. 567.
•6

Kejinfl i sprzpaoź )
FRAK zupełbie nowy, pierwszo 
rzędny gatunek, modny okazjjuie 
do sprzedania. Piłsudskiego 10— 
15.

K ó ż n €
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MOÓYSTKA przyjmuje 
pracę w zakres kapeluszuftwa 
wchodzącą. Wykonuje tanio to łt  
gancko, ul. Wielka 3 m. 16-

, POŻYCZKI pod zaDezpiecz. bi 
LODOWNIĘ^ aumw» ą nitzepsufą pot. poszukuję, solidne oprocen- 

. . i . .  towame, ewent. udział w jpółcc.
Oferty pod „5000“ do Adin.

Kupię okazyjnie. Oferty poa „Ce 
na“ do Adm.

lAAŁAŁAik£AAAŁAA±ŁAAAAAAA±Ł AA**.***

L o k a l e
POLE 0AM tapczany, otoman^, fot? 
le i krzesła ora? przyjmuję zaiu&wi* 

n ,rrr*' i nia< a taR^ e przerabiam wszelki '■ me- 
i ble. Wykonanie solidne STE1AJSDO WYNAJĘCIA 4 - M ^ r n ,  m g * . ,

kanie z wszelkier -wygi <lami Cieple 
i sluneczne, ul. Dąbrowskiego 7.

DO WYNAJĘCIA pokój jasny i ciepiy 
ul. Dombrowslkiego 7 m. 4.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokot 
wygodami i oaikonem 1 piętro od fr;>* 
tu. słoneczne. Ul. Białostocka Sr. *

BUCHALTERYJNE BIURO prsj 
Mickiewicza 4 m 12-a SPO 
BIjoANSE, zakłada, i prowad* kc .- 
gowosć wszelkich przedsiębiorgti 
dlowych, przemysłowyci oraz rob 1- 
czych. Godziny przyjęć od 10—IŁ t 
od 17—20.

ANTONI MARCZYŃSKI 12)

U C Z E Ń  G A N D H I E G 0
(POMTEŚt EGZOTYCZNA)

Turraimce, już formalnie pozbawiony finansowo zależna od' brata i bojąca się Wogóle nie rozumiem... hm, czyżby on To znaczy, proisi mnie pan o iw*
swego monopolu, zawołał patetycznie: go, jak ognia, musiała zasiąść do forte także?.. Ha, łotr! Czy widzu, jak on ją dez — vous?

— O miss Zosia, czy pani sądzi, że ńaau. W tańcu każdy z partnerów Zosi przyciska, te r  zbror.niarz, świętu..rad- i 
choć jedem z nich żywi wobeic pani uczu mógł z nia nareszcie porozmawiać bez ca?! Nasz4  curecz1,' 
cia ojcowskie, lub b r a t e r s k i e ^  Wprost obawy iż koledzy coś z  tego usłyszą Poben przeniósł wzrok na Bafcena

— Drogie dziecko, przykro mi bar­
dzo, ale muszę rozwiać pani złudną na­
dzieję, użycne tego, czy innego warian­
tu imienia nadawcy nie świadczy jesz­
cze o tern, że on nie mógł wysłać tej...

— A ;edmak nie mógł! — zawołała, 
czepiając się rozpaczliwie myśli, która

ROZDZIAŁ V.
Czterej przyjaciele przyhyli do pen­

sjonatu punktualnie o 6-ej, żeby, ipodob 
nie i Tik wczoraj i onegdaj, zabrać na 
przejażdżkę autem „swoią mała córecz 
kę“. Tak ją nazywali wszyscy, nie zwa 
żając na sprzeciwy kapitana, który

przeciw nie! każdy skorzystał skwapliwie z wyjątKO- który obecnie tańczy! z Zosią manewru
I trafił w sedno rzeczy, bowiem wej okazji. Lecz po dobrej godzinie (tych jac tak, aby stale być jak najdalej od ko 

wszyscy nie wyłączając jego' podkochi- produkcyj Zosia -oznajmił 1, że musi od iegów ; nieustannie szepta! coś o ooś 
wali się w  uroczej dziewczynie, którą począć; ich było czterech, ona jedma I prosił zarumienioną dziewczynę. Kiedy 
poznali wśród tak niezwykłych okoiicz- — Słusznie. Więc na zaucow-zenie skinęła gk>wą przyzwalająco i Battcr 
nuści. Uczucjai, jakie wobec niej żywili walczyka ze mną, córeczko. zrobił rozaniełoną minę. Koberr uczul

w jej przygnęhieniu była ostatnią des- dowodził, że wyłącznie jemu przysłu- 
ką ratunku — Nie mam już na swiecie guie ten przywilej, gdyż tylke on je- 
nikogo, prócz niego! Nie narzucałam den z całej paczki jest od „córeczki" 
mu się, chciałam pozostać w ojczyź starszy o dobre piętnaście lat 
nie, aż wkońrau zdecydowałam się wy- ] — To również zamało, — uzna->
jechać w rę daleką podróż, gdyż on Robert Wńkins.
tego stanowczo żadał! Wiedział, że z a ! — Słusznie, kto kiedy widział pięt-
swoje pieniądze dojadę zaledwie do nastoletniego oka?
Kaitkuitty, tu miał mnie oczekiwać, tak | — Owszem, takich jest w lndjach
pisał! Wieaział, że bez niego znalazła, chyba pół miliona, 
bym się tutaj w sytuacji -wręcz Trag. , Walter ma rację,
cznej! I czyz można przypuszczać, n a-; — o . zdrajco'
wet jeśli ktoś nie zna mego sz'ache^- j _  Ma rację _  powtórzył Batten
nego Janeczka, czyż można przypusz-1 — w jyjadras zdarzyło się, że dziewię-

byly jednalk nazbyt świdże, zbyt mlde, 
jeśli trak można rzec, aby wzajemna rj" 
walizacja w ciągu tych paru dni z dok 
la. podgryźć korzenie ich przyjaźni. Nikt 
zresztą nie miał powodów de zazdrość 
gdyż pan.ia Zosia była dla wszystkich 
czterech jednakowo miła1, żadnego z 
nich nie wyróżniała, nie obdarzała do­
wodami większej sympatii, niż pazosta 
łych trzech. A może me miała po temu 
okazji1? Bo przyjaciele — rywale urzą­
dzali się tak sprytnie, że zawsze razem 
towarzyszyli Zos-i, pilnując, by ani na 
chwilę nie poz,ustala sam -na sam z jed­
nym z nich.

w

— I ze mną!...
— I ze mną także!
•— A ja to odi macochy?!

po raz pierwszy w  życiu dziwnie niemiły 
skurcz serca-.

Czyżby w te,n s p o s ó b  objawiało

— Proszę? Nre. Błagam, jaL o naj 
większą łaskę!

—Tsss panie Rober-cie, oni...
Miała rację Oni, czyli Tonranc-, 

Stephens i Batten wytężali wzrok i shic! 1 
a kiedy Robert łypnął okiem w ich stro 
nę, wszyscy trzej jak na komendę spej- 
rzel. na zegarki.

— Moje dwie n i nuty douiega-ją ko 1 
ca, — wywnioskował mylnie wprowa­
dzony w btąa tą  demonstracją -więc..?

Dobrze— odparła szeptem, — Mo
Stanęło na tern że każdy tańczy po się uczucie zazdrości? — Odpędzi! tę żerny spotkać się jutro.

dwie -minuty poczem -nasfąm przerwa, myś> ceprędzej, — Nonsens! P to, że 
upragmona- najbaird-ziej przez „orkiestrę" by być o kogoś zazdrosnym , trzeba ko 
Robert Wiilki-ns jako najm łodszy z obec ehać, a ja me za-KOcha-rn się ni-gdy, nie 
nych tu mężczyzn miał odrobić swą ko ma strachu.
lejkę na końcu. Oparty -o tutrjnę drzwi 
wiodących na werandę, nie spuszczał 
z -oka Zosi, która jeszcze nigdy nie po 
dobała mu się tak, jak teraz.

Coprawda długie Nąs> zwichrzyły

Wreszcie przyszła ko-lej na Wilkinsa. 
Chciał tańczyć, jak przedtem arcywyt-

Dziwił się potem, że nie krzYknął z 
radości, kiedy posłyszał tę odpowiedź 
albo że nie podziękował na klęczkach 
— Jestem jrodłym niewolnik.em konwi 
nansów, — czynił sobie wyrzuty1, af* 
to byto później. Narazić tanczył wi hji

czać, iż jakikolwiek człowiek chciałby 
narażać swą dziewiętnastoletnią siost­
rę na okropne następstwa pozostawię- j 
nia jej na pastwę losu w takich warun­
kach?! Czy wyobraża pan sobie, by 
kochający brat.

Już ud chwili mówiła rwącym się 
głosem, powstrz-ym-ując Izy, których 
nowa fala nantynęła jej do oczu. aż 
wreszcie tama wysiłku woli pękła.

cio-letni chłopak został ojcem. A skoro 
tak ..

— Bujda!
— ...skoro tak, to ja, który skończy 

tem dwadzieścia siedem lat, również 
mam prawo mówić! „córeczko" do....

— Protestuję! — wtrącił kajitan. i
— Ty: nie masz mc do ga-da-nia, sko , nie Waltera, 

ro pani sama pozwala.
Niech im pani nie pozwala, bla-1

womie to jest trzymać partnęrkę możli ■ cirując coraz szybciej tak, ze Zos-i pa­
wie najdalej od siebie, ale Zosia sama częło kręcić się w głowie.
(zapewne skutkiem zmęczenia) przycir — Jak odwdzięczę się paim za to w?

nieco fryzurę, ale z tem było- dziewcz-y- lęla sie aon mocno-. Zaskoczony tern, różnienie? rzel naprawdę wzrt -*>
j nie właśnie do twarzy, a cóż dopiero1 spojrzał jej zbliska -w oczy i wyczytał ny, w-niebowzięty, j nagle strącono g e z

Aż dopiero w czwartym dniu ich mówić o ślicznych rumieńcach, które , w iej wzroku tyle przychylności, że za- ontoków a ziemię,
znajomości doszło do jawnego po-gwał zakwitły na policzkach i o  oczach błysz ’ czerwienił się aż po uszy. No cóż. biała j .—. Nikogo nie wyróżniłam dotwh-
cenia tej zasady. Na cześć „córeczki" { czących w radosnem -podnieceniu zaba kobieta w kolon,ach to już skarb, a jer ( czas, nie pozwalacie mi na to. 1 wogółf
kapttan WaWer Torrance wydal obiad j wy. Zosia najwidoczniej lubiła tańczyć, li jeszcze jesit taka Piękna, taka młoda • postępujecie tak, — mówiła fonem ł*-
w swoim hunga-lo-wie, w którym rolę, a rytm tanecznej muzyki upajał ja i za muła, naturalna', jeśli zapmitna i bezcer. godnej wymówki, — że miałabym prj
pani- domu miała dziś odegrać jego stos ! cierał bez śladu pewną kamcśastość jej nej wartości swojej białej skóry i spoglą wo podejrzewać was o brzydką zmową
tra, miss Eliza1 Torra-n-ce. Ta „klasyczna" ruchów trochę dotychczas nieopan-owa- j da tak życzliwie na młodego oficera, to  Bo każdy orosi o schadzkę, a...

i stara panna była co się zowie zgorszona nych, jak to zdarza się często- u dziew: ...to można osza-l-eć! I .— Jakto! — Robert odrazo zgubi
i tem, że młoda Polka przyjęła zaproszę- cząt w tym wieku. Niewysłowionę — Pani... dziś wygla-da cudnie, zja , takt. — Więc on* itakże0’ — By* ter*

— No tak, żeby brat móg* zdobyć gam Żaden z tych młokosów nie mógł
się na takie łajdactwo to trochę nie­
prawdopodobne, — myślał Rundstad- 
sten, patrząc bez cienia współczucia na 
łkającą dziewczynę: — ale czy to na. 
pewno brat? Ja sądzę, że raczę, kocha­
nek 1 1

by być pani oj-cem nawet na- równiku 
przy największych upałach I

A kiedy rozbawiona d-zi-ewczyin-a oś­
wiadczyła. że bardzo przypadło jej do 
gnstu mia-no „córeczki" j pozwala go- u_ 
żywać wszystkim czterem „opiekunom".

iWHl—

dokładała więc wszelkich wdzięk miało je-j lekkie o-dchylenie gło 
j starań, by zepsuć nastrój przy stole, wy i płynna, pełna dynstykcji posuwis- 

lecz nie wskórała nic, upływy ailkoho tość kroków i przegięcie smukłej syl- 
lu okazały się silniejsze, pięciu hiesadni wet ki, wydłużonej jeszcze przez suknię
ków ukończyło obiad w świetnych hu­
morach, a szósty..

Okazało się, że tylko -na- przyzwoi- 
itkę, ale również na grajka, gdyż skoro 
towarzystwo przeszło z jada-l-ni do sa-lo 
nu, odrazu rozpoczęły się tańce, Eliza,

wieczorową, 1.. wszystko, wszystko!
— Patrzeć na nią, — mruknął Step 

hens, który wiaśnie ukończył swoje 
dwie minuty1 walca, — to prawdziwa 
rozkosz dla estety... Za to szelma Ratten 
„ nie podoha mi się dzisiaj specjalnie..:

wiskowo!
— Tyłko dzisiaii
— Zawsze!
— Przepraszam ale par powiedział 

wyraźnie, że tylko dzisiaj.
—  Proszę nie żartować, ja. . ja 

chciałbym, z o a/nią pomówić bardzo po 
ważnie, lecz... — nabrał itchu, — lecz 
bez świadków, gdzieś na osobności.

1 wyraźnie zgorszony. — Ale pani nit 
j zgodziła się chyba...
1 — Czy pan uważa, że te  propo yęj*

ibyly aż tak niewłaściwe?
Zmieszał sie teraz; przecież on ró-n 

nież prosił Zosię o rozmowę bez świai 
ków, „gdzieś -na osobności", czyF i 
zwyczajną schadzkę.

(C. D N.).
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